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Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy eilną Ojczyzną!
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Cenna enuncjacja 

Księdza Prymasa
O MLKJIHGFEDCBAnienadużywanie powagi Kościoła dla 

celów partyjnych.

Zagadnienie stosunku Kościoła do 

Państwa nie jest zapewne nowe.
Niemniej przecież jest palące, a jeśli 

mowa o Polsce — nawet niepokojące. 
Wystarczy, że zajmuje ono od dłuższego 

czasu umysły inteligentniejsze i rewol­
ta  je dość szerokie masy szarych obywa­
teli, odległych od skłonności i możności 
spoglądania na świat z perspektywy 

przesłanek filozoficznych, a ustosunko­
wujących §ię do rzeczywistości na pod­
stawie bezpośredniego odczuwania jej 

przejawów,
Niema żadnego powodu ukrywać, że 

na przestrzeni lat niepodległego bytu 

odrodzonej Polski, stosunek reprezentu­
jącego Kościół kleru do życia naszego 

państwa i społeczeństwa wyrastał głów­
nie z przesłanek natury politycznej, a 

W znikomej tylko części z kryterjów e- 

tycznych, w rąmąch filozofji katolickiej.

Niepodobną ocenić ogromu niebezpie­
czeństwa, płynącego dla Kościoła z ta­
kiego spączanią jego misji. Jeśli kler 

rezygnuje z roli strażnika powszechnych 

kanonów etycznego życia człowieka i 
współżycia gromady ludzkiej, ną rzecz 

udziału w rozgrywce sił społecznych na 

(terenie przekonań politycznych, stając 
} oczywiście obok jednej z walczących 

I stron i przeciwstawiając się innym, — 

/ z konieczności wyrastać musi problem 

' poszukiwania poza Kościołem instytu- 

cyj, kształcących w rzeszy społecznej 
normy etycznego życia, bez czego — 

tłum ludzki nigdy nie stanie się społe­

czeństwem.

Jeśli ktoś sądzi, że w Polsce problem 

nie istniał i nie istnieje, jest w głę-. 
bokim błędzie. Ą mówimy o tern otwąr- 

ęię, ponieważ, jąk mówimy, nie je^t za- 
późno ną naprawienie zła-

Lecz też i ąie jest ząwcześnie. Kon­

flikt stoi u progu dnia jutrzejszego, ą 

jego siłą meteryczną jest drąmąt w du­
szach olbrzymich zastępów ludzi, potę­

pianych przez kler, a Więc przez Koś­
ciół, za ideową służbę sprawie swego 
Państwa i interesom swego narodu. Nie 

bez znaczenia dla plastyki obrazu będzie 

dodać, że dramat ten przeżywają prze­

ważnie najtęższe, najideowsze i naj­
dzielniejsze siły społeczne, te, które z 

istotą Państwa związane są węzłami naj- 

mocniejszemi, nierozerwalnemi.
Jeśli ze stanowiska hierarchji koś- 

ei ł?n obraz rzeczywistości nie jest 
dokładnie widzialny, jest niewątpliwie 

naszym oobwiązkiein zwrócić nań jej 
uwagę.

Albowiem tylko umysłem płytkim 

może się wydawać, a zagadnienie leży 

w walce o rząd dusz.

W rzeczywistości wiemy tylko, że 

^męę^ęństwo trudno jest wytrącąć z 
wyrobionych P.^ęz dzieje łożysk roz­

wojowych lecz, że raz z nich wytrąco- 

n̂ itP°Padają w nieobliczalną pasję ru-

Kąpęwno nie leży w intencjach Koś- 

cio a prowokowanie podobnej katąstrą-

w Niemczech
komunistycznych i bezbożników.

Nowe dekrety
Rozwiązanie organizacyj

Berlin. 4. 5. PAT. Dziś wydany został 

dekret Prezydenta Rzeszy, w myśl któ­

rego wszystkie związki polityczne, zor­

ganizowane na wzór wojskowych, lub 

prowadzące podobną działalność zostały 

poddane kontroli ministra spraw we­

wnętrznych Rzeszy.

Dekret ten uzupełnia analogiczne 

rozporządzenie z 10 kwietnia br. w spra­

wie rozwiązania hitlerowskich oddziałów 
szturmowych.

Nowy dekret daje rządowi Rzeszy 

możność wykonywania nadzoru nad 

wszelkiemi organizacjami tego rodzaju 

oraz rozwiązania ich o ile prowadzić bę­

dą działalność podkopującą autorytet 

państwą.

Na zlecenie ministra spraw wewnę­

trznych Rzeszy organizacje te zobowią-

zane są przeprowadzać zmiany statuto­

we, w razie nieprzestrzegania zaś zarzą­

dzeń ministra mogą być przez niego 

rozwiązywane.

Równocześnie ogłoszony został de­

kret prezydenta Rzeszy zarządzający 

niezwłoczne rozwiązanie komunistycz­

nych organizacji bezbożników na całym 
obszarze Rzeszy, 

Rozwiązane zostają: Międzynarodówka  

proletarjackich organizacji wolnomyśli- 

cielskich z egzekutywą w Berlinie, oraz 

cały szereg innych komunistycznych 

związków związków wolnomyślicielskich  

Postanowienia tego dekretu przewidują 

szereg ostrych kar za wszelkie próby 

kontynuowania działalności tych orga­

nizacyj, zwróconej przeciwko religji.

-x-

Nie wierzą Polsce tylko Niemcom
Berlin. PAT, W związku z wystąpie­

niem kół polskich przeciwko insynuac­

jom o rzekomych przgotowaniach Polski 

do zajęcia Gdańska, „Deutsche Allge- 

meine Zeitung“ pisze: wielce wymow- 

nem jest, że Wysoki Komisarjat ograni­

czył swe dementi wyraźnie do osobistej 

działalności Wysokiego Komisarza hr. 

Graviny.

„Bórsen Zeitung", donosząc o demen­

ti Ambasady Polskiej w Londynie, utrzy­

muje, że angielskie koła polityczne nie

są zupełnie przekonane o prawdziwości 

tego zaprzeczenia ze strony Polski.

Dziennik zapowiada wniesienie przez 

Labour Party na wtorkowem posiedzeniu 

Izby Gmin interpelacji w sprawie Gdań­

ska. —

„Bórsen Kurier", przyznając rację 

zaprzeczeniom Polski, posądza rząd pol­
ski, że zadowolony byłby, gdyby ze 

sprawy Gdańska wyniknąć mogła afera 
hr. Graviny.

-X-

świadczył, że łodzie podwodne winny 

być zniesione, gdyż mogą być użyte 

przeciw ludności cywilnej. Istnienie ło­

dzi podwodnych zmusza Wielką Bry- 

tanję do posiadania większej ilości o- 

krętów.

Ich zniesienie spowoduje oszczęd­

ności, a pod względem technicznym nie 

przedstawi trudności. Zmniejszenie to­

nażu łodzi podwodnych nie jest wystar­

czające. Tylko w razie zmniejszenia do 

250 ton możnaby uznać łódź podwodną 

za broń obronną.

Także delegat niemiecki domagał się 

zniesienia łodzi podwodnych, powołu­

jąc się na zakazanie ich Niemcom przez 

traktat wersalski.

Przeciw zniesieniu łodzi podwodnych 

wypowiedział się kategorycznie przed­

stawiciel francuski Dumont. Podkreślił 

on, że łódź podwodna posiada przede- 

wszystkiem charakter obronny i nie jest 

niebezpieczną dla ludności cywilnej, —  

Kwest ja tonażu nie gra roli. Co się tyczy 

możliwości nadużyć w używaniu łodzi 

podwodnych przeciw okrętom, można 

by powziąć zasadniczą uchwałę, któraby 

temu zapobiegała.

Wreszcie delegaci Holandji i Szwecji 

wypowiedzieli opinję, że wartość ofen- 

zywna łodzi podwodnych wzrosła w 

związku z ich tonażem, aczkolwiek ło­

dzie są w zasadzie bronią defenzywną.

Komisja winna ustalić, od jakiej gra­

nicy łódź podwodna staje się bronią 
agresywną.

Z Konferencji Rozbrojeniowej
Genewa. PAT. Komisja morską kon- IXw w w miv , jaa w spiawie usręiow 

erencji rozbrojeniowej odbyła dysku- linjowych i okrętów awjo-metek ujawni- 

sję nad problemem, czy łodzie podwod- ły się daleko idące rozbieżne zdania, 
ne są bronią agresywną, ~

Genewa. PAT, Komisja morską kon- Podobnie, jak w sprawie okrętów

Przedstawiciel Wielkiej Brytanji o-

fy. Lecz napewno nie przyczyni się on do 

uchylenia niebezpieczeństwa, pokąd nie 

zejdzie z areny walk partyjno-politycz­
nych i nie powróci do roli stróża norm 

etyki chrześcijańskiej w życiu narodu, 
pokąd nie zrezygnuje z tworzenia włas­

nych organizacyj społecznych i nie stanie 

się przyjacielem wszystkich.
Jeśli dobrze zrozumieliśmy, list pa­

sterski kardynała Augusta Hlonda z 

dn. 23 kwietnia, jest on wyrazem uznania 

tej konieczności ze strony pierwszego 

dostojnika Kościoła w Polsce.

Diet ego nazwaliśmy go w tytule ce^- 
ką enuncjacją.

Dostojny kaznodzięja podejmuje 

właśnie probjem etyki państwowej z 

punktu widzenia nauki Kościoła określa­

jąc jego stosunek do Państwa oraz usta­
lając zasady chrześcijańskiej etyki pań­

stwowej, jeśli chodzi o stosunek obywa­
tela do Państwa.

Wyznacza on wyrąiuie Kościołowi 
zadanie „strażą zasad moralnych w ży­

ciu publicznem", ustalając wyraźnie, iż. 

„zwierzchnieza władza państwowa jest 
suwerenna, bo jej i tylko jej przysługu­
je najwyższe prawo rządzenia państwem 

i kierowania jego sprawami, niezależnie 

od innyęh czynników wewnętrznych czy 

zagranicznych".

To sformułowanie, zamienione na 

praktykę życia, może wydać błogosła­
wione skutki.

Zwłaszcza, jeśli przedmiotem nauki 
Kościoła stanie się również wskazany 

przez ks. Prymasa zarys chrześcijańskiej 
etyki obywatelskiej. „Na czoło powin­
ności obywatelskich — czytamy w liście 

pasterskim — wysuwa się posłuszeństwo 

i szacunek, zasadzające się na prawie 

przyrodzonem, z. którego władza pań­
stwowa bierze swój początek.

Katolik jest obowiązany zachowywać 

należyty stosunek do prawowitej władzy 

bez względu na przyjętą w państwie for­
mę rządów i bez względu na to, w czyim 

ręku władza spoczywa".
Oczywiście skuteczna w tym kierun­

ku działalność Kościoła nie jest możli­
wą bez usunięcia jego powagi z areny 

polityki.

To też ks. Kardynał nakazuje „wy­
strzegać się utożsamiania pewnych kie­
runków i interesów partyjnych z Koś­
ciołem, nadużywania jego powagi dla 

celów wyborczych, partyjnych i wciąga­
nia go do sporów na korzyść tego lub 

owego odłamu politycznego". Amen.
Niech się tak stanie.

Habdank.

GEHENNA LUDZI W SOWIETACH.

Równe. PAT. W dniu 1 maja przybył 

do Ostroga Włościanin ze wsi Borysów 

położonej w Rosji sowieckiej w powie­

cie zasławskim.

Człowiek ten przyszedł do Polski 

szukać pomocy jako delegat kilku wsi 

okolicznych. Opowiada on: „Ludność wy 

brała mnie jako delegata, abym w ja­

kikolwiek sposób przeszedł do Polski i 

prosił o pomoc, gdyż męczą nas i mo­

rzą głodem". Z dalszego jego opowia­

dania wynika, że władze sowieckie na­

kładają na włościan tak wysokie podat­

ki, że chłopi nie są w stanie im podołać. 

Pozatem powołują gospodarzy do przy­

musowej pracy za dzienną opłatą 1 ru­

bla, podczas, gdy pud mąki kosztuje 

80 rubli.

Ludzie ci przechodzą prawdziwą ge­
hennę.

Jedynym w tym rodzaju delegatem 

zaopiekowały się miejscowe władze.

WIELKIE ILOŚCI DYNAMITU.

Berlin. PAT. W Wisse, gdzie znowu 

wykryto ładunek 40 funtów dynamitu 

natrafiono w lesie na nowy zapas mate­

riałów wybuchowych, zakopanych pod 

drzewem. Dotychczas nie zdołano usta­

lić skąd pochodzą te znaczne ilości dy­

namitu oraz petardy wybuchowe.

70 OSÓB ZABITYCH PRZEZ TAJFUN

Manilla PAT. Liczba zabitych przez 

tajfun na wyspach filipińskich, wzrosła 

do 70 osób.

65 tysięcy jest bez dachu nad głową. 
Pałac sułtana uległ kompletnemu znisz­

czeniu.
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WZOROWE ZAKŁADY 

WYCHOWAWCZE.

N ajw ięk szą tro sk ą ro d z icó w  w  o b ec ­
n e j p rze ło m o w ej d o b ie je s t d o b re w y ­
ch o w an ie sw y ch d z iec i, p rzy szły ch o b y ­

w ateli O jczy zn y .

N ajlep sze w y n ik i w y ch o w aw cze p o d  

ty m  w zg lęd em  o siąg a ją
Zakłady Księży Salezjanów, 

k tó rzy  k sz tałcą  n ie ty lk o  u m y sły , lecz tak  

że ch arak te ry a co n a jw ażn ie jsze , w y -  
ch o w y w u ją m ło d e p o k o len ia p raw d ziw ie  
p o  re lig ijn em u  w  m y śl szczy tn y ch zasad  

b ło g . Jan a B o sk o .
T o też d o n io słe zn aczen ie ty ch Z a ­

k ład ó w  o cen iło ju ż sp o łeczeń stw o , w y ­
sy łając sw ą  n a jm ło d szą g en erac ję d o  Z a ­

k ład ó w  K sięży S alez jan ó w , g d z ie m ają  
zap ew n io n e w szech stro n n e w y ch o w an ie .

N ajb liższy tak i zak ład je s t
w Aleksandrowie Kujawskim 

p o d T o ru n iem , g d z ie K sięża S alezjan ie  
m ają ośmioklasowe gimnazjum z prawa­
mi szkół państwowych oraz internat na 

200 chłopców.
N a p o p arc ie zasłu g u ją tak że  ze w zg lę ­

d u n a o b n iżo n e o p ła ty za u trzy m an ie  

o raz n isk ie o p ła ty za n au k ę, g d y ż o b ec ­
n e k ry ty czn e czasy n ie p o zw ala ją n a  
zb y t w y g ó ro w an e cen y i w ie lk ie w y ­

d a tk i.
(O. Stranz).
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ORDER „BIAŁEGO LWA“ DLA 
PREZESA BYDGOSKIEJ IZBY 

PRZEMY SŁO WO-HANDLO WEJ.

Poznań. P A T . K o n su l czech o sło w ac­

k i w  P o zn an iu  p . d r. D o leża l u d ek o ro w ał  
k o m an d o r  ją o rderu ,,B ia łeg o L w a“ h o ­
n o ro w eg o p rezesa b y d g o sk ie j Izb y P rze ­
m y sło w o -H an d lo w ej p , B o lesław a K as ­

p ro w icza za zasłu g i n a p o lu k rzew ie­
n ia s to su n k ó w h an d lo w y ch czech o sło -  

w ack o -po lsk ich .

Czy jesteć członkiem PCK.
Polski Czerwony Krzyż.

p o w o łan y je s t d o n iesien ia p o m o cy  
w szy stk im , k tó rzy c ie rp ią . D la w y p eł­
n ien ia teg o p o słan n ic tw a trzeb a w ie le  
w y siłk u , b o k lęsk i c ierp ien ia je s t d u żo  

n a św iec ie .

Polski Czerwony Krzyż:
szkoli i organizuje K ad ry  D ru żyn R ato ­

w n iczy ch , zastęp u je S ió str, p ie lęg n ia ­
rek i p erso n e lu p o m o cn iczeg o ,

gromadzi sp rzęt i m aterja ły n iezbęd n e  

d la ak c ji ra to w n icze j,

utrzymuje i prowadzi szp ita le , san a to rja  
sch ro n isk a i sze reg in n y ch zak ład ó w  

leczn iczy ch  i d o b ro czyn n y ch ,

rozwija pomoc u w ięzio n y m  i zesłan y m

W  Z . S . S . R ., . ,
uruchamia ak c ję ra to w n iczą d la lu d n o ś­

c i d o tk n ięte j k lęsk am i p o w o d z i, ep i-  

d em ji i t. p ., 
naucza p rak ty czn eg o s to so w an ia h ig jen y  

i zd ro w ia ,
krzewi h asła h u m an ita rn e w śró d m ło ­

d z ieży , w  ży c iu sp o łeczn em  i w  s to ­
su n k ach m ięd zy n aro d o w y ch .

Tak rozległych zadań dokonać moż­
na tylko zbiorowym wysiłkiem. Wszyscy 

winni się przyczynić do tego w miarę sil 
i możności. Zapisując się na członka 
Pol. Czerw. Krzyża, każdy kierze udział 
w tej doniosłej i obywatelskiej pracy.

Obywatelu!
W stęp u j w  sze reg i te j Armji Sama­

rytańskiej! Z ap isz s ię zaraz n a cz ło n k a  

sk ład k i m iesięczn e j 2 5  g r. p łać , n ie zw le ­
k a j —  zap isz w p ierw  s ieb ie , p o tem  n a ­
m ó w  sąsiad ó w  b liższy ch i d a lszy ch . —

W  zb liża jący m  s ię „T y g o d n iu P . C . 

K . “ (o d 1 0 d o 1 6 m aja n ad arza s ię n a j­
lep sza sp o so b n o ść u w zg lęd n ien ia te j

Kampanji Werbunkowej — 
p an ie z P . C . K . b ęd ą o d w ied za ły  ro d z i­
n y i w erb o w ały cz ło n kó w  w zg l. cz ło n ­

k in ie . —

Z o stań cz ło n k iem  i p o p rze j „T y d zień  

P . C . K .!“

Z różnych stron
— Bydgoszcz. (A reszto w an i p o d p a ­

lacza ). W  m arcu 1 9 2 9 r. p o żar s traw ił 
zag ro d ę ro ln ik a D o m in ik a P iech o ck ieg o  
zam ieszk a łeg o w O rlik u , p o w . C h o jn ic ­

k im . P o czą tk o w o w szczę to p rzec iw  P ie ­
ch o ck iem u p o stęp o w an ie k arne o ro z ­
m y śln e p o d p a len ie , lecz z p o w o d u  b rak u  

d an y ch  sp raw ę u m o rzo n o .

O b ecn ie n a sk u tek d z ia łan ia tak zw . 

„k o m isji p rzec iw p ożaro w ej  “ w szczę to  
n o w e d o ch o d zen ia i u stalo n o p o n ad  
w sze lk ą w ątp liw o ść, iż P iech o ck i, w łaś­
c ic ie l 1 0 0 m o rg o w eg o g o sp o d ars tw a , 

w łasn o ręczn ie p o d p a lił zag ro d ę , ce lem ' 
p o d jęc ia p rem ji u b ezp ieczen io w ej. P ie ­
ch o ck i w raz ze sw ym  szw ag rem , o sk ar­
żo n y m  o w sp ó łu d z ia ł, s tan ą ł p rzed są ­
d em  o k ręg o w y m w  C h o jn icach , k tó ry  

sk aza ł P iech o ck ieg o n a 2 la ta c iężk ieg o  
w ięzien ia , szw ag ra zaś n a ro k .

T a  sam a  k o m isja sp o w o do w ała aresz ­
to w an ie L eo n a Z ak rzew sk ieg o i Jó zefa  

Je lo n k a , k tó rzy w m arcu w sp ó ln ie  
w zn iec ili p o żar u Z ak rzew sk ieg o . C el 
p o d p a len ia — o trzy m an ie p rem ji ase ­

k u racy jn e j.

— Bydgoszcz. (S zk ie le ty lu d zk ie z  
p rzed s tu la t) . P rzy p racach z iem n y ch  
o k o ło b u d o w y n o w eg o to ru p o d D ziar-  

n o w em w y k o p an o 1 8 szk iele tó w lu d z ­

k ich . D o ty chczas  n ie u sta lo n o ich p o ch o ­
d zen ia . B ad an ia w y k azały , iż szk ie le ty  

te p rzeleżały 8 0 d o 1 0 0 la t w  z iem i.
— Warszawa. (Z ab ił n o żem  k u ch em -  

n y m ). N a L eszn ie n a p rzech o d zącą u licą  

2 4 -le tn ią Jan in ę K o zło w sk ą rzu c ił s ię z  
n o żem  k u ch en n y m  w  ręk u je j m ąż 3 1 - 
le tn i W acław  K o zło w sk i i u d erzen iem  

w  k rtań zab ił ją . K o zło w sk a k ilk a m ie ­
s ięcy tem u o p u ściła m ęża. Z ab ó jca o -  
św iad czy ł, że zab ił żo n ę w p rzy stęp ie  

zazd ro śc i i z zem sty za to , że g o p o rzu ­

c iła .

JARMARKI W MAJU.

7 m aja b r. Nowacerkiew p o w . S ta ro ­

g ard k . b . k r.
1 0  m aja b r.: Brzeźno p o w . C h o jn ice  

k . b ., Dąbrowa p o w . C h ełm no k . b . św ., 
Jabłonowo p o w . B ro d n ica k . b . k r., Pod- 
górki p o w . K o ście rzy n a k . b . św . k r., 
Sierakowice p o w . K artu zy k . b . k r,, Tu­
chola k . b . k r.

1 1  m aja b r. : Brusy p o w . C h o jn ice k . 
b . św ., Kartuzy k . b . k r., Konarzyn p o w . 
C h o jn ice k . b . k r,, Nowemiasto p o w . L u ­

b aw a k . b .
1 2  m aja b r.: Krokowo p o w . M o rsk i 

k r., Łużno p o w . M o rsk i k . b . k r., Nowe 
Grodziczno p o w . L u b aw a k . b ., Topólno 

p o w . Ś w iec ie k . b ., Toruń k . b .
1 4  m aja b r.: Chełmno k . b .
1 7  m aja b r,: Jablonowo-Zamek p o w . 

B ro d n ica k . b . Kościerzyna k , b . św . 
Rum ja p o w . M o rsk i k . b . k r. Szworne ga­
cie p o w . C h o jn ice k . b . k r. Więcbork p . 

S ęp o ln o k . b .

1 8  m aja Cekcyn p o w . T u ch o la k . b . 
Gniew k r. Górzno p o w . B ro d n ica k . b . 

św . Kurzętnik k . b . Stara Kiszewa p o w . 

K o ście rzy n a k . b .

1 9  m aja b r.: Kamień p o w . S ęp o ln o  

k . b ., Toruń k . b .
2 0  m aja b r.: Grudziądz k , b .
2 1  m aja b r.: Szymbark p o w . K artu zy

k . b . k r.
2 5  m aja b r. : Gniew k . b .
2 7  m aja b r.: Pelplin p o w . T czew  k . b .
3 1  m aja b r. L eśn o p o w . C h o jn ice  

k . b . k r.

PRZYGOTOWANIE HARCERSTWA 

BYDGOSKIEGO DO MIĘDZYNARO­
DOWEGO ZLOTU SKAUTÓW 

WODNYCH.

X V I żeg larsk a d ru ży n a im . g en . Z aru s­
k ieg o w B y d g o szczy p rzy g o to w u je s ię  

w aln ie d o  M ięd zy n aro d o w eg o  Z lo tu  S k a ­
tó w  W o d n y ch , b u d u jąc w  sw ej s to czn i 

p o trzeb n y tab o r m o rsk i.
C h ło p cy rek ru tu jący s ię p raw ie z  

m ło d z ieży rzem ieśln icze j w y k o n a li ju ż  

w łasn em i ręk am i 2 ło d z ie żag lo w e i jed ­

n ą w io śla rsk ą k lep k o w ą a n a w y k o ń ­
czen iu m ają 2 ło d z ie żag lo w e sp ecja ln ie  

n a z lo t m ięd zy n aro d ow y .

H asło z lo to w e „C zu w aj B ałty k " sze ­
rzą ró w n ież h arce rsk ie d ru ży n y ląd o w e. 

O sta tn io b y d g o sk a „C zw ó rk a B łęk itn a"  
u rząd ziła  b ard zo  u d a tn ą  w ieczorn icę  p . t, 

„Id z iem y d o  m o rza"!

(D o d . R ed .) D o w iad u jem y s ię , że  

i n asze h arcers tw o p rzy g o to w u je s ię d o  
w y p raw y  żeg la rsk iej. O  s tan ie p rzy g o to ­
w ań p o in fo rm u jem y n aszy ch S zan C zy ­

te ln ik ó w  n ieb aw em .

Różne wiadomości
— Obniżenie cen wódki monopolowej 

i spirytusu. Z d n iem 1 m aja o b n iżo n o  
cen ę zw y k łe j w ó d k i m o n o p o lo w ej o 1 0  
p ro c ., p o d czas g d y cen ę w ó d k i w y b o ­
ro w ej i lu k su so w ej p o trzy m an o . O b n iżo ­
n a b ęd z ie ró w n ież cen a sp iry tu su , w y ra ­
b ian eg o n a ce le leczn icze o 1 0 d o 1 5  

p ro c.

— Pogoda w maju. M aj n ao g ó ł b ęd zie  
m iesiącem p o g o d n y m i c iep ły m szcze ­

g ó ln ie w  p ie rw sze j p o ło w ie . W  d ru g iej  
p o ło w ie b o w iem  b ęd z ie k ilk a d n i ch ło d ­
n y ch z n o cn em i p rzy m ro zk am i. O k o ło  
5 sp o d ziew ać s ię n a leży p rzelo tn y ch  o -  

p ad ó w  p o ch o d zen ia  b u rzo w eg o . M iejsca ­
m i o p ad g rad ow y . O k o ło 1 8 p rzy p u sz ­
czaln ie b ęd ą w ięk sze b u rze i n iep og o d a  
p rzy ró w n o czesn y m sp ad ku tem p era ­

tu ry . P o d  k o n iec m iesiąca n astąp i ro zp o ­
g o d zen ie i o c iep len ie . A stro lo g o w ie za ­

p o w iad a ją w ty m  m iesiącu zab u rzen ia  
a tm osfe ryczn e i k a tastro fy ży w io ło w e , 

o raz w strząsy p o d z iem n e.

Harcerze u Pana 
Wojewody

.. W  d n iu 2 -g o i 3 -g o  m aja b r. 
ca łe P o m o rze ro iło s ię o d sy lw etek , p o ­
ch y lon y ch n ad k ie row n icą ro w eró w  s ta-  
fe to w ych , h arce rzy , k tó rzy w  d n iu 3  
m aja z jecha li s ię z ca łeg o P o m o rza w  
T o ru n iu i p rzy w ió złszy z k ażd e j d ru ży ­
n y h arce rsk ie j d y p lo m y , w łasn ą p racą  

w y k o n an ych  —  w ręczy li je w  czasie d e ­
filad y h arce rzy to ru ń sk ich i zam ie jsco ­
w y ch sz ta fec ia rzy  P an u  W o jew o d z ie .

Jest to m iłą sz tu k ą o k azan ia sw eg o  

szacu n k u cały ch rzesz h arce rzy p o m o r­
sk ich P an u W o jew o d z ie jak o p rzed sta ­

w ic ielo w i n asze j, n a jw y ższej w ład zy —  
a ró w n ocześn ie d o w o d em , że ta n a jlicz ­

n ie jsza w  P o lsce o rg an izacja  w  raz ie p o ­
trzeb y s tan ie d o b o ju w  o b ro n ie O jczy z ­
n y  z w łasn e j w o li —  ch ę tn ie i o fia rn ie .

W . W IL IA M .

Szpieg Wilhelma II.
Przełożył z angielskiego D. Królikowski.

6 2 )  (C iąg d a lszy .)

P o sp iesza liśm y d ro g ą le śn ą . N ie b y ło w le s ie d u żo  
p o d szyc ia s s ta ły ty lko  s ta re d rzew a w  p ew n em  o d s ieb ie  

o d d a len iu , tak , że n as n a  d ro d ze  n ie za trzy m y w ały . S p ie ­
szn ie sz liśm y n ap rzó d p o k o b ie rcu w ilg o tn eg o lis to w ia ,  

p o ty k a jąc s ię o k o rzen ie i ro zd z ie rając so b ie u b ran ia o  

c ie rn ie . G d y śm y tak k ro czy li n ap rzó d , raz p o raź p rze ­
b ieg ła n am  w iew ió rk a , tam  zn o w u za jąc chro nił s ię d o  

jam y lu b też sa rn a u jrzaw szy  n as sw em i tę sk n em i o czy ­
m a, sp ło szo n a , b ieg ła  w  g łąb  la su . W śró d  c iszy  ty ch  d rzew  

p o tężn y ch p o czą łem  w ierzy ć , że je s teśm y tu b ezp ieczn i. 
C zęsto b y liśm y zm uszen i d o za trzy m an ia s ię , ab y tch u  

zaczerp n ąć. M o n ik a b u d z iła w  n as p o d z iw  sw ą w y trw a ­
ło śc ią . A  p rzec ież m ia ła b u c ik i p rzem o k łe i su k ien k ę p o  

p as  m o k rą , a  k o sm y k i ja sn y ch  w ło só w  sp ad ały  je j n a  czo ­

ło . Z  u st je j n ie w y d o b y ło s ię s ło w k o sk arg i.
F ran ciszek b y ł w id o czn ie n a śm ierć zn u żo n y , a p rze ­

c ież  o n  to ro w ał n am  d ro g ę , k tó ra  s taw ała s ię co raz  u c iąż­
liw sza , b o w  m o k ry ch  liśc iach zap ad a ły  s ię n asze s to p y . 
Im  d a le j, te rn  w id o czn ie j s taw ało  s ię , że n ie w y trzy m am y  
d łu że j. M o n ik a b y ła b lisk a zu p e łn eg o  w y czerp an ia . S zli­

śm y co raz w o ln iej. Z  tru d em  w esz liśm y n a s tro m ą w y ­
n io sło ść . W tem  F ran c iszek , k tó ry  w ciąż b y ł n a p rzed zie , 

p o d n ió sł ręk ę . f
—  D ro g a K aro la W ielk ieg o ! —  szep n ął, g d y sm y  

w sp ię li s ię n a g ó rę . f
P o p a trzy liśm y z g ó ry i u jrze liśm y u n aszy ch s to p  

szero k ą d ro g ę le śn ą , n ad  k tó rą śc ie liła s ię jak b a ld ach im  
g ęstw ina  g a łęzi d rzew  le śn y ch . D ro g a w  d a li zw ęża ła s ię  
w  w ąsk i ch o d n ik , k tó ry zan ik a ł w  c iem n i w n ętrza la su .

F ran ciszek sch o d z ił p o zb o czu , a m y p o stęp o w ali za  

n im .

N a  d o le  p an o w ał ju ż p ó łm ro k . B y ło  tu  p o n u ro , a M o ­
n ik a trzy m ała m n ie s iln ie za ręk ę . Ś cieżk a zaw io d ła n as  
d o  g ęstw in y  le śn e j, g d z ie b y ły  o lb rzy m ie z ło m y  sk ał, w y ­

n u rza jące s ię z o lszy n i m ło d y ch b u k ó w .
R o sły tak g ęsto , że zak ry w ały czasem  zu p ełn ie d ro ­

ży n ę .
S zliśm y  w ciąż  p o d  g ó rę , aż  n ag le  zn a leź liśm y  s ię p rzed  

s tro m ą  w y n iosło śc ią , k tó re j zb o cza zarzu con e  b y ły  o lb rzy -  
m iem i z ło m am i sk aln em i i o b ro słe ró żn em i k rzak am i.

F ran ciszek za trzy m ał s ię p o m ięd zy d w iem a sk a łam i, 
leżącem i b lisk o  śc ieżk i, a o b róc iw szy  s ię , d a ł m i zn ak rę ­

k ą , ab y śm y  sz li za n im .
Z n aleź liśm y  s ię p rzed  jak iem ś w ąsk iem  w ejśc iem . M o ­

n ik a w eszła p ie rw sza, ja za n ią . K ied y m  w y ciąg n ą ł k u  
g ó rze ręk ę, n am aca łem  o lb rzy m i k am ień . G d y s tan ąłem  
w  śro dk u , u jrzałem  M o n ik ę  i F ran c iszk a  s to jący ch n iep o -  
ru szen ie . N a  d ru g im  k o ń cu  ja sk in i u  w y jśc ia zau w aży łem  
m a łe św iate łk o i p o sły sza łem  jak b y p łacz i sz lo ch cz ło ­

w iek a. Z • 1
C zo łg a łem  s ię k u m iejscu , sk ąd w y ch o d z iło św iatło . 

R ęk ą n am aca łem  n a w ąsk i o tw ó r. P o w sta łem , k ry jąc  s ię  
za w y stającą sk a łę , sk ąd w id ać b y ło d a lszą częsc ja sk i­

n i, o św ie tlon ą m ig o cącem  św ia tłem św ieczk i p rzy lep io ­
n e j. N a z iem i leża ł jak iś czło w iek i p łak a ł, jak b y m u  

p ęk n ąć m ia ło se rce . M iał n a so b ie m u n d u r w o jsk o w y z  

żó łtą w y p u stk ą , b ieg n ącą w d ó ł.
_  p s t _  zaw o ła łem , w y jm u jąc z k ieszen i rew o l­

w er.
W  te j ch w ili F ranc iszek d o tk n ą ł m eg o ram ien ia n a  

zn ak , że je s t p rzy m n ie .
C zło w iek leżący w y straszy ł s ię i u n ió sł n a k o lan a . 

U jrzaw szy rew o lw er w  m o je j ręce, zasło n ił g ło w ę rę ­

k o m a.
B ru d n y  i n ieo g o lo n y , m ając lica je szcze o d  łez w ilg o t­

n e , w y g ląd a ł tak , iż lito ść m u siał b u d z ić .
—  K am erad , K am erad . O szczęd ź m n ie. P o d d a ję s ię . 

i E n g laen d er...

I P o p a trzy łem  n a n ieg o , za led w ie w ierząc u szo m .

—  C zy je s teś A n g lik iem ? —  zap y ta łem
U sły szaw szy m o je s ło w a an g ie lsk ie , p o p a trza ł zm ie ­

szan y n a m n ie i rzek ł:

—  T ak p an ie , je s tem  A n g lik iem ...

M ó w ił g ard ło w em , zach o d n iem  n arzeczem i zn o w u  

p o p ad ł w ten sam p łacz k u rczo w y .

—  Id ź d o M o n ik i —  rzek łem  b ram —  S am  za ła ­

tw ię s ię z ty m  cz ło w iek iem

U siło w ałem g o u sp o k o ić.

M ó w ił d o m n ie zach o d n iem n arzeczem „zu r“ za ­
m iast s ir i rzecz d z iw n a, p o te rn w y sło w ien iu o d ezw ało  
s ię w e m n ie p o czu cie , że je s tem  o ficerem . P rzem aw ia łem  
d o n ieg o jak b y b y ł jed n ym  z m o ich żo łn ie rzy .

W reszc ie u sp o k o iw szy s ię , sp o jrzał n a m n ie.

B y ł to je szcze m ło d z ik , tw arz m ia ł b lad ą . P o d p ła ­
szczem , p o cho d zen ia n iem ieck ieg o , m ia ł p o d arte u b ra ­
n ie , w  k tó rem  n ie łatw o b y ło p o zn ać k h ak i, m u n d u r an ­

g ie lsk i.

O p o w iad a ł m i sw y m  d ia lek tem  so m erse tsh irsk im  k o ­

le je ży c ia .

S p o tk a ł g o  -lo s p o d o b n y  d o  lo su ty s ięcy n aszy ch żo ł­
n ie rzy  n a p o czątk u  w o jn y . N azy w ał s ię M ak s, b y ł sap e ­
rem  i s łu ży ł w  k ró lew sk im  p u łk u  techn iczn y m ; w zię to  g o  
d o n iew o li w  p o b liżu M o n s p o d czas w y m ierzan ia o k o ­
p ó w . Z ca ły m  sze reg iem  an g ielsk ich jeń có w , z k tó ry ch  
w ie lu b y ło c iężk o ch o ry ch , w ied li ich n a d w o rzec p rze-  
p e łn io n em i u licam i, n a w id o k u w szy stk ich . W w ag o ­
n ach d la b y d ła , zd ro w i z ran n y m i i u m iera jący m i je ­
ch a li p rzez ca łe N iem cy , w y szyd zan i i n ap asto w an i n a  
k ażd ym  d w o rcu p rzez b y d ło n iem ieck ie , zw łaszcza ro z ­
w y d rzo n e k o b ie ty , k tó re b y ły o b o ję tn e , że n iek tó rzy  

b y li u m iera jący .

B y ła to s traszn a o p o w ieść , k tó rem u g ro zy d o d aw a ­
ła p ro sto ta s łó w teg o sy n a ch ło p sk ieg o z zach o d n iej  

W alji. J

(C iąg d a lszy n astąp i.)
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RZECZY CIEKAWE
Pułk imienia Marszałka Piłsudskiego

Z d ję c ie  p r z e d s ta w ia  f r o n to n  b u d y n k u  k o s z a r o w e g o  1 6  p . p . im ie n ia  
M a r s z a łk a  J ó z e f a  P i łs u d s k ie g o  w  F e l t ic e n i .

Tajemniea bogatego aptekarza
P I Ę K N A  W I L L A  N A R K O M A N Ó W .

Tajniki chiromancji
C H A R A K T E R  C Z Ł O W I E K A  K I

Z r o z u m ia łe m  j e s t , ż e p e w n e s ta n y  

p s y c h ic z n e  c z ło w ie k a  z n a jd u ją  z e w n ę t r z ­

n y  s w ó j w y r a z  w  p e w n y c h  g e s ta c h  i r u ­

c h a c h  p o s z c z e g ó ln y c h  o r g a n ó w  c ia ła . —  

S z c z e g ó ln ą  w r a ż l iw o ś c ią  w  ty m  k ie r u n k u  

p o s z c z y c ić  s ię  m o g ą  r ę c e . T o  t e ż  ju ż  o d  

d a w n a  r ę k a  c z ło w ie k a  b y ła  p r z e d m io te m  

b a d a ń  i d o c ie k a ń  i n ie ja k o  z w ie rc ia d łe m  

w ła ś c iw o ś c i j e g o  c h a ra k te r u .

O d  d łu ż s z e g o  ju ż c z a s u b a d a n ia  t e  

p r z y b ie r a ją  c o r a z  b a r d z ie j c h a r a k te r n a ­

u k o w y , t a k  i ż  d z is ia j o k r e ś la  s ię  j e  n a u -  

k o w e m  m ia n e m  c h i r o m a n c ji . N a u k a  t a  

z a jm u je  s ię z a te m  a n a liz ą  c h a ra k te r u  i  

j e g o  w ła ś c iw o ś c i w  z w ią z k u  i n a  p o d s ta ­

w ie  p e w n y c h  z n a m io n  z e w n ę t r z n e j i w e ­

w n ę tr z n e j s t ro n y  r ę k i , i j e s t d o s tę p n a  d la  

w s z y s tk ic h , k tó r z y  p o s ie d l i p e w ie n  s to ­

p ie ń  w y k s z ta łc e n ia . J a s n e m  j e s t , ż e  p r z e z  

s a m o  p r z y s w o je n ie  s o b ie  ty c h  p r a w  n ik t  

n ie  s ta je  s ię  j e s z c z e  n a u k o w y m  c h i r o lo -  

g ie m . W  w s z y s tk ic h  b o w ie m  d z ie d z in a c h ,  

a  s z c z e g ó ln ie  w  ty c h , k tó r y c h  p r z e d m io ­

t e m  b a d a ń  j e s t c z ło w ie k , p o t r z e b a  o b o k  

n a b y te j w ie d z y  j e s z c z e  p e w n e j z d o ln o ś c i  

in tu ic j i , j e ż e l i  s ię  p r a g n ie  o s ią g n ą ć  w y n i ­

k i n ie p r z e c ię tn e . D o ty c z y to p r z e c ie ż  

t a k ż e  l e k a r z a , d u c h o w n e g o , a d w o k a ta ,  

s ę d z ie g o , w y c h o w a w c y . W s z y s c y  o n i ty l ­

k o  w te n c z a s  w y r ó ż n ić  s ię  p o t r a f ią , j e ż e l i  

o b o k  p r z y s w o jo n e j  s o b ie  w ie d z y  s z k o ln e j  

w n ie ś l i d o  z a w o d u  j e s z c z e  w r o d z o n ą  in ­

tu ic ję  s p e c ja ln ą .

E R U J E  J E G O  P O S T Ę P K A M I .

N a le ż y  tu  o c z y w iś c ie w y e l im in o w a ć  

z g ó r y  w s z e lk ie g o r o d z a ju s z a r la ta n ó w ,  

k tó r z y  p r z y s w o i l i s o b ie  n ie c o  f r a z e s ó w  

a lb o  b la g u ją  u z d o ln ie n ie m  m e d ja ln e m  i  

u d a ją , ż e  p o t r a f ią  z  r ę k i w y w r ó ź y ć  p r z y ­

s z ło ś ć . Ż a d e n  n a u k o w y  c h i ro lo g  n ie  p ó j ­

d z ie  t ą  d r o g ą , g d y ż  w ie  o n , ż e  p r z e p o w ia ­

d a n ie  p r z y s z ły c h  w y d a r z e ń  n a  p o d s ta w ie  

z n a m io n  c h a r a k te r y s ty c z n y c h r ę k i b y ło ­

b y  c a łk o w ic ie  c h y b io n e . I n n a  r z e c z , ż e  

s ta w ia n ie d ia g n o z  i p r o g n o z  z r ę k i n ie ­

r a z  r o b i n a  l a ik u  w r a ż e n ie  p r z e p o w ie d n i ,  

k tó r a  s ię  t e ż  d a  u z a s a d n ić . P r z y  d o k ła -  

d n e m  o p a n o w a n iu  w s z y s tk ic h  z n a m io n  u -  

z y s k u je  s ię  t a k  d o s k o n a ły  o b r a z  c h a r a k ­

t e r u  i o s o b o w o ś c i , ż e  m o ż n a  p r z e w id z ie ć ,  

j a k  d a n y  o s o b n ik  z a c h o w a  s ię  w  p e w n y c h  

s y tu a c ja c h  ż y c io w y c h  w z g lę d n ie j a k  o -  

p ó r  s ta w i w y p a d k o m  j e g o  f iz y c z n a  i d u ­

c h o w a  k o n s ty tu c ja . N ie  d o ś ć  n a  t e m . —  

S k o r o  s ię  n p , w ie , ż e  k to ś j e s t n ie c z u ły ,  

b r u ta ln y , d e s p o ty c z n y , ż e  lu b u je  s ię  w  

r o z k o s z a c h  f iz y c z n y c h i w y d a  j e  n a  n ie  

d u ż e  s u m y , w ó w c z a s  n ie  j e s t ż a d n ą  s z tu ­

k ą  o p is a ć , w  j a k ie m  to w a rz y s tw ie  m ę -  

s k ie m  i k o b ie c e m  s ię  o b r a c a . N ie  b ę d z ie  

t e ż z b y t r y z y k o w n e m , p r z e p o w ie d z ie ć  

m u , ż e  w  r a z ie  n ie p o w o d z e n ia , o p u s z c z o  

n y  z o s ta n ie  p r z e z  s w y c h  p r z y ja c ió ł .

M im o  w s z y s tk o  c h i r o m a n c ja n ie  j e s t  

s z tu k ą  w r ó ż e n ia  p r z y s z ło ś c i .

-x-

P r a s a  b u d a p e s z te ń s k a r o z p is u je s ię  

o b e c n ie  o  s e n s a c y jn e m  s a m o b ó js tw ie  b y ­

ł e g o  a p te k a rz a A le k s a n d r a  S o h a ra ,

S o h a r  b y ł  n ie g d y ś  w ła ś c ic ie le m  w s p a ­

n ia łe j a p te k i , z n a jd u ją c e j s ię  w  c e n t r u m  

‘ i i ia s ta . P o c h o d z ą c y  z  s z a n o w n e j r o d z i ­

m y , s a m  z a m o ż n y , ż o n a ty  i o jc ie c  k i lk o r ­

g a  d z ie c i —  c ie s z y ł s ię p o w s z e c h n y m  

. s z a c u n k ie m  i o d g r y w a ł w y b i tn ą r o lę  w  

. iy c iu  to w a r z y s k ie m  i s p o łe c z n e m  m ia s ta ,  

/ i a s to w a ł o n  n a w e t r o z m a i te u r z ę d y , a  

• y  u d z ia le p r z y p a d a ły m u  n ie r a z z a ­

s z c z y tn e  g o d n o ś c i h o n o r o w e .

I  o to  p e w n e g o  d n ia  —  a  b y ło  to  p r z e d  

i lk u  l a ty  —  w y b u c h ł n ie s ły c h a n y  s k a n ­

d a l . P o l ic ja  m ia n o w ic ie  w p a d ła  n a  t r o p  

z a k o n s p i r o w a n e g o  d o s k o n a le  h a n d lu  z a -  

k a z a n e m i n a r k o ty k a m i , a  g łó w n ie  k o k a i ­

n ą . P o n a d to  d o w ie d z ia ła  s ię , ż e  k o k a in i -  

ś c i g r o m a d z ą  s ię w  p e w n e m  o k r e ś lo n e m  b n ie  m im o w o li z b y t  

m ie js c u , a b y  m ó c  t a m  s w o b o d n ie  o d d a - s p o w o d o w a ła  j e g o  ś m ie r ć .  

_ 4._

Krajowe zawody konne

Naśladowcy Kolumba
Oryginalny statek

M  I . p u łk u  s z w o le ż e r ó w  im . J ó z e f a  P i łs u d s k ie g o  o d b y w a ją  s ię  p r z y g o ­
to w a w c z e  t r e n in g i d o  t e g o r o c z n y c h  K r a jo w y c h  Z a w o d ó w  K o n n y c h , k tó ­
r e  r o z p o c z n ą  s ję  1 3  m a ja  r b . n a  r e p r e z e n ta c y jn y m  s ta d jo n ie  w  Ł a z ie n -  

—  Z d ję c ie  p r z e d s ta w ia  p łk . d y p l . T r z a s k a - D u r s k ie g o , p r e z e s a  K o ­
m is j i T e c h n ic z n e j M ię d z y n a r o d o w y c h  i K r a jo w y c h  Z a w o d ó w  K o n n y c h ,  

w  o to c z e n iu  K o m is ji T e c h n ic z n e j , w  c z a s ie  p r ó b n y c h  s k o k ó w .

w a ć  s ię  s w e m u  z g u b n e m u  i s t r a s z l iw e m u  

n a ło g o w i .

J a k ie ż  b y ło  o g ó ln e  z d u m ie n ie , g d y  o -  

k a z a ło  s ię , ż e  h a n d e l o w e m i n a r k o ty k a m i  

s k u p ia ł s ię  w  r ę k u  S o h a ra , k tó r y  t e ż  w  

p ię k n e j s w e j w il l i u r z ą d z i ł p u n k t  z b o r n y  

d la  n a r k o m a n ó w  b u d a p e s z te ń s k ic h . U -  

w ię z io n y  a p te k a r z  s y m u lo w a ł s a m o b ó j ­

s tw o ; m ia n o w ic ie  z a ż y ł p e w n ą  i lo ś ć  k o ­

k a in y , n ie z d o ln ą  j e d n a k  d o  p o z b a w ie n ia  

g o  ż y c ia . P o z b a w io n o  g o  w ó w c z a s k o n ­

c e s j i n a  a p te k ę  i s k a z a n o  n a  w ię z ie n ie .

O d  t e g o  c z a s u  w ie lo k r o tn ie w p a d a ł  

S o h a r  w  r ę c e  p o l ic j i i z a  k a ż d y m  r a z e m  

z  d z iw n y m  u p o r e m  s y m u lo w a ł s a m o b ó j ­

s tw o  p r z e z  z a ż y c ie  k o k a in y .

O b e c n ie  z n o w u  g o  u w ię z io n o , a  b y ły  

a p te k a r z  p o n o w n ie  z a ż y ł k o k a in y . T y m  

r a z e m  j e d n a k  p o s łu y ł s ię p r a w d o p o d o -  

w ie lk ą  d a w k ą , k tó r a

Psi hotel w Warszawie

P r z e d  j e d n y m  z  d o m ó w  n a  N o w y m  ś w ie c ie  u r z ą d z o n o  s ta r a n ie m  w ła ś ­
c ic ie la , p o id ło  d la  p s ó w . W ła ś c ic ie le  in n y c h  d o m ó w  m a ją  p ó jś ć ty m  
s a m y m  ś la d e m . —  N a  z d ję c iu  w id z im y  p ię k n e g o  d o g a , z a s p a k a ją c e g o  

p r a g n ie n ie .

Z  p o r tu  P o la s d e l a F r o n te r a , t e g o  

s a m e g o  p o r tu , z  k tó r e g o  d n ia  3  s ie r p n ia  

1 4 9 2 r . K r z y s z to f K o lu m b  w y r u s z y ł w  

s ły n n ą s w ą p o d r ó ż , u w ie ń c z o n ą  o d k r y ­

c ie m  N o w e g o  Ś w ia ta , w y p ły n ie  w  c ią g u  

b ie ż ą c e g o  m ie s ią c a  k a r a w e la  „ S a n ta  M a ­

r ia ” , b ę d ą c a  d o k ła d n ą  k o p  j ą  s ta tk u  K o ­

lu m b a  w  n a jd r o b n ie j s z y c h  n a w e t s z c z e ­

g ó ła c h , a b y  o d b y ć  t ę  s a m ą  p o d r ó ż , c o  o d ­

k r y w c a  A m e r y k i , d o  w y s p  H a i t i  p o d  s ta ­

r ą f la g ą k a s ty li j s k ą , p r z e d s ta w ia ją c ą  

s k a c z ą c e g o  lw a  w  ż ó ł te m  p o lu .

Z a ło g a t e g o  s ta tk u , s k ła d a ją c a s ię  z  

t e j s a m e j l i c z b y  lu d z i , c o  z a ło g a  o r y g i ­

n a ln e g o  s ta tk u  K o lu m b a , s p o d z ie w a s ię ,  

ż e  w  r a z ie  p o m y ś ln e g o  s ta n u  m o r z a , u d a  

s i ę  j e j w  c z te rd z ie ś c i d n i z a w in ą ć  d o  S a n  

D o m in g o , s to l ic y  r z e c z y p o s p o l i te j t e j s a ­

m e j n a z w y ,  n a  w y s p ie  H a i t i a b y  t a m  w y ­

ł a d o w a ć  p r z y w ie z io n y  z H is z p a n j  i g ła z  

p a m ią tk o w y , k tó r y  m a  b y ć  u m ie s z c z o n y  

w  p o d s ta w ie  o lb r z y m ie j l a ta r n i m o r s k ie j  

b u d o w a n e j w  S a n  D o m in g o  n a  c z e ś ć  K o ­

lu m b a ,

„ S a n ta M a r ia " , n a  k tó r e j w y r u s z a ją  

w  s w ą  p o d r ó ż  n a ś la d o w c y  K o lu m b a , w y ­

s ta w io n a b y ła w  S e w il l i , n a  w y s ta w ie  

h is z p a r i s k o - ib e ry js k ie j , t e r a z z a ś , p o  

z w ie d z e n iu  r ó ż n y d h  p o r tó w  p o łu d n io w o ­

a m e ry k a ń s k ic h , m a  z a k o ń c z y ć  s w ą w ę ­

d r ó w k ę w  C h ic a g o , g d z ie s ta n o w ić b ę ­

d z ie r ó w n ie ż  j e d n ą z c ie k a w o s te k  w y ­

s ta w y  p o w s z e c h n e j w  r o k u  p r z y s z ły m .

C a ła t a  j e j p o d r ó ż  m ia ła  s ię o d b y ć  

ś ró d  z u p e łn ie  t a k ic h  s a m y c h  w a r u n k ó w ,  

c o  p o d r ó ż  K o lu m b a , n o w o c z e s n e  j e d n a k  

w y m a g a n ia  ż e g lu g o w e  p la n  t e n z n iw e ­

c z y ły .

O to  b o w ie m  w ła d z e  m a ry n a r k i h is z ­

p a ń s k ie j n a k a z a ły , b y „ S a n ta M a r ia "  

m ia ła  n a  p o k ła d z ie  l e k a rz a o k r ę to w e g o  

tu d z ie ż  a p a ra t r a d jo - te le g r a f ic z n y !
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H andel idz ie  za  banderą!
Konieczność rozbudowy polskich linij regularnych

N a początku b ieżącego roku zasz ły  

w dziedzin ie hand lu m orsk iego pew ne  

fak ty , na k tó re należy rzucić w łaściw e  

św ia tło i w yciągnąć odpow iedn ie kon ­

k luzje. W  p ierw szych dw óch m iesią ­

cach b ieżącego roku pow sta ło w G dy ­

n i 8 now ych lin ji regu larnych pod obcą  

banderą, łącząc bezpośredn io port nasz  

z najw iększym i portam i skandynaw sk ie- 

m i, zachodn io - eu ropejsk iem i i zaocea- 

n icznem i. N agłe zain teresow an ie się  

G dyn ią ze strony zag ran icznych przed ­

sięb io rstw  żeg lugow ych , m iędzy k tó rem i 

znajdzie się rów n ież N orddeu tscher  

L loyd , w skazuje , iż zasz ły w osta tn ich  

czasach pew ne konkre tne ob jaw y , po ­

m yślnej kon junk tu ry  d la żeg lug i w  P o l­

sce . I rzeczyw iście m iało to m iejsce. 

M im o stałego zm nie jszan ia się obro tów  

w  naszym  hand lu  zag ran icznym , rok b ie ­

żący stanow ić będzie n iew ątp liw ie now y  

okres w  h isto rji rozw o ju  naszego  hand lu  

m orsk iego , dzięk i cłom  preferency jnym  

m orsk im . W prow adzen ie tych ceł w y-  

w yw arło już sw ó j w pływ  na obro ty por­

tow e w  G dyn i, k tó re przyb ierają charak ­

te r co raz bardzie j zróżn iczkow any , obej­

m ując cały szereg tow arów drobn ico ­

w ych , w ysokocennych d la żeg lug i. P o ­

w yższa tendencja obro tów  portow ych w  

G dyn i, u trzym yw ać się pow inna od tąd  

sta le, kom pensu jąc naw et ew en tualny  

sum aryczny spadek obro tów  portow ych , 

w  zw iązku z kurczen iem się naszego  

hand lu zag ranicznego , zm iennych kon-  

junk tur d la ekspo rtu  w ęgla etc . C ła pre ­

ferency jne zapew nia ją przedew szyst-  

k iem  w ysokow arto śc iow e ładunk i po ­

w ro tne do G dyn i, k tó rych bra ł by ł do ­

tychczas przeszkodą w rozw o ju po łą ­

czeń regu larnych naszego portu .

Z punk tu w idzen ia in teresów  porto ­

w ych , jak rów n ież naszych ekspo rterów  

i im porterów , fak t pow stan ia całego  sze ­

regu now ych po łączeń regu larnych sta ­

now i ob jaw  bardzo dodatn i. Z w iększo ­

ne m ożliw ości regu larnych po łączeń o-  

krę tow ych z rynkam i zag ran icznem i sta ­

now ić będzie w ażny czynn ik w  rozw o ju  

G dyn i, jako rynku hand low ego i konsy ­

gnacyjnego, S fery kup ieck ie korzystać  

będą rów n ież na zw iększonej konkuren ­

cji i przedsięb io rstw  żeg lugow ych , k tó re  

go tow e są przew ozić tow ary po bardzo  

n isk ich staw kach , celem  „w prow adzen ia  

się“ i u trącen ia konkurencji. Już obec­

n ie w alka konkurencyjna na lin ji do  

R otterdam u jest tak ostrą , że o ren tow ­

ność re jsów  n ie m oże być m ow y. R ów ­

no leg le bow iem  do lin ji G dyn ia —  R ot­

te rdam  „Ż eg lug i P o lsk ie j" pow sta ły  3 lin  

je n iem ieck ie i 1 ho lenderska , co w yw o ­

łu je nadm iar tonażu i licy tac ję frach tów  

„in m inus".

O tw ierając regularne re jsy na G dy ­

n ię , zag ran iczne przedsięb io rstw a okrę ­

tow e, idące za kon junktu rą , stara ją się  

opanow ać rynek frach tow y naszego por­

tu , zagarnąć d la sieb ie jego obró t tow a ­

row y i narzucić nam  tak  w  im porc ie jak  

i w  ekspo rcie sw o je pośredn ic tw o , m a ­

jąc przytem  na w zględzie n ie ty le stan  

obecny , ile przysz łość , przyczem  prze ­

w odn ią ich m yślą jest stw orzen ie sy tua ­

cji, przy k tó rejby po lsk ie lin je pow stać  

n ie  m ogły , w  zw iązku  z czem  handel po l­

sk i m ógłby być przez n ich opanow any . 

A  n ie trzeba zapom inać , że za obcą ban ­

derą przyjdzie obcy kup iec i pośredn ik , 

tak jak nasz kup iec m ógłby iść za po l­

ską banderą na obce rynk i. W  akcji 

pop ieran ia naszej ekspansji m orsk ie j i 

rozw o ju naszych portów , k tó re j w yra ­

zem  są cła preferencyjne , nastąpiły pe ­

w ne n iedociągn ięc ia . Jeże li bow iem i- 

dziem y w  k ierunku  usam odzieln ien ia na ­

szego hand lu zag ran icznego i u ła tw ien ia  

jego ekspansji, to kw est  ja rozbudow y  

regularnych lin ji okrę tow ych pod  po lską  

banderą odgryw a tu p ierw szo rzędną ro ­

lę . N asz handel zag ran iczny k ieru je się  

co raz w ięcej drogą m orską, ale w sku tek  

braku dostatecznej siec i regu larnych po-r 

łączeń okrę tow ych , flo ta nasza n ie ko ­

rzysta z tego praw ie zupełn ie . W  roku  

1931 m im o, iż 61 proc , naszego hand lu  

zag ran icznego , przesz ło  przez porty  po l­

sk ie, udzia ł flo ty naszej w ogó lnych o-  

bro tach w ynosił zaledw ie 7 ,3 proc .

C hcąc usam odzie ln ić nasz handel  

ekspo rtow y  i im portow y  oraz nauczyć go  

obyw an ia się bez obcych pośredn ików , 

m usim y stw orzyć w arunk i um ożliw ia ją ­

ce jego sam odzielną ekspansję . R egu ­

la rne lin je okrę tow e pod  po lską banderą  

będą w łaśn ie tym pom ostem , łączącym  

kupca po lsk iego bezpośredn io z rynka­

m i zby tu i zakupu . S łuszność przysło ­

w ia, iż „handel idz ie za banderą" , oka ­

zała najlep iej nasza lin ja regu larna do  

A nglji, k tó ra um ożliw iła w prow adzen ie  

na rynek tam te jszy całego szeregu arty ­

ku łów po lsk ich . O becn ie kon ieczność  

dalsze j rozbudow y lin ji regu larnych pod  

po lską banderą sta je się co raz bardzie j  

palącą , gdyż w chodzim y w  okres tw o ­

rzen ia się now ych sz laków  hand low ych . 

Jeże li tu się n ie pośp ieszym y , to naj­

w ażn ie jsze sz lak i naszego ekspo rtu i 

im portu , będące obecn ie jeszcze w sta- 

d jum  tw orzen ia się , zostaną za rok lub  

dw a zupełn ie opanow ane  przez obcą że ­

g lugę i stracone, raz na zaw sze d la na ­

sze j bandery . D zisia j w ysuw a się w szę ­

dzie zag ran icą hasła w rodzaju „sh ip  

B ritish", podczas k iedy flo ta nasza n ie  

m oże lancow ać hasła „sh ip P o lish", bo  

n ie jest w stan ie w szechstronn ie obsłu ­

żyć naszego hand lu , z braku dosta tecz­

nej ilo śc i po łączeń regu larnych .

Jasnem jest, że przy obecnym  sta ­

n ie rynku frach tow ego now e lin je regu ­

la rne by łyby deficy tow e. N ie osłab ia to  

jednak argum en tów , przem aw iających  

za kon iecznością ich u tw orzen ia, jeżeli

Nowe kolejowe taryfy towarowe 

na Kolejach Państwowych
T ary fa tow arow a ko le i żelaznych na  

obszarach R zeczypospo lite j P o lsk iej i 
W olnego M iasta G dańska (lin je norm al­
no to row e), część I - B ,

1) Z dn iem  1 m aja 1932 r, w chodzi w  
życie ,T ary fa tow arow a ko le i żelaznych  
na obszarach R zeczypospo lite j P o lsk ie j 
i W olnego M iasta G dańska (lin je nor­
m alnoto row e) część I - B ", zaw iera jąca  
postanow ienia ta ry fow e, k lasy fikac ję to ­
w arów , w ykaz op ła t dodatkow ych i w y ­
kaz op ła t m iejscow ych .

T ary fa tow arow a  P o lsk ich  K olei P ań ­
stw ow ych  na obszarach  R zeczypospo lite j  

P o lsk ie j i W olnego M iasta G dańska (li­
n je norm alno to row e), część II, zeszy ty  

la , Ib , 2 i 3 oraz aneks do te j ta ry fy .

2) Z dn iem 1 m aja 1932 r. w chodzi 

w  życie :
3) T ary fa tow arow a P o lsk ich K olei 

P aństw ow ych na obszarach R zeczypo ­
spo litej P o lsk iej i W olnego  M iasta G dań  
ska lin je norm alno to row e), część II, ze ­
szy t la , zaw iera jąca ogó lne praw id ła o- 
b liczan ia przew oźnego , postanow ien ia re- 
ekspedycy jne i tabe le op ła t norm alnych  

k las ta ry fow ych .

w eźm iem y pod uw agę, że roczn ie p łaci­

m y N iem com  oko ło 300 m ilj. zło tych za  

tranzy t, frach ty  m orsk ie i pośredn ic tw o . 

T w orząc now e lin je regu larne , odciągnę ­

libyśm y n iew ątp liw ie pow ażne ilo śc i to ­

w arów od portów  n iem ieck ich oraz za ­

oszczędzilibyśm y w  naszym  b ilansie  p ła t­

n iczym tak pow ażne sum y , że op łac iły ­

by one k ilkakro tn ie subsyd ja d la lin ji 

regu larnych .

Z resztą obecny kryzys jest ob jaw em  

przejściow ym . P o la tach depresji przy j­

dzie znow u „boon in trade", a w ów czas  

całe zysk i ciągnąć będzie żeg luga obca.  

A le przem ysł transpo rtów m orskich n ie  

należał n igdy do tych , k tó ry daw ał du ­

że i ła tw e zysk i przy  m ałych w kładach . 

C ały szereg zagran icznych tow arzystw  

okrętow ych, u trzym ujących od szeregu  

la t regu larne lin je do G dyn i i G dańska , 

n ie zraża się n ieren tow nością tych lin ji, 

w iedząc , że tam , gdzie m ożna zarob ić  

m iljony , trzeba um ieć  w ydać ty siące. S ta ­

ły rozw ó j gospodarczy naszego kra ju , 

jego po łożen ie na sz laku tranzy tow ym  

z pó łnocy i zachodu na po łudn ie i 

w schód , a przedew szystk iem co raz sil­

n ie jsza tendencja naszego hand lu zag ra­

n icznego do k ierow an ia się drogą m or­

ską , stanow ią gw arancję „p rosperity "  

d la żeg lug i w  P o lsce .

P ozatem  pow szechn ie w iadom em  jest, 

że w państw ach skandynaw skich , jak  

rów n ież w  A nglji, pew ne grupy stara ją  

się już od szeregu la t om ijać N iem cy  

w  sw ej ekspansji hand low ej do Ś rodko ­

w ej i P o łudn iow ej E uropy oraz na B li­

sk i W schód . D otychczasow y m onopo l  

portów  n iem ieck ich pod tym w zględem  

zaczyna im być z w ielu w zględów  n ie ­

w ygodny . D ow odem  te j tendencji są o- 

tw arte lin je szw edzk ie S ztokho lm —  

R yga i K arlsk rona  —  G dyn ia. Jeże li n ie  

w ykorzystam y tych tendencji i n ie zdo-  

będziem y  d la naszej bandery  now o tw o ­

rzących się sz laków  tranzytow ych oraz  

sz laków  naszego hand lu zag ranicznego , 

ccf uczyn ić m ożem y rozbudow ując po łą ­

czen ia regu larne , to nasza ekspansja  

m orska  —  k tó re j jedynym  realnym  m ier­

n ik iem  jest udzia ł flo ty  naszej w  hand lu  

zag ran icznym  —  pozostan ie zaw sze pro ­

b lem em  zaczętym  i n ierozw iązanym .

4) T ary fa tow arow a P o lsk ich K olei  
P aństw ow ych na obszarach R zeczypo ­
spo lite j P o lsk iej i W olnego  M iasta G dań ­
ska (lin je norm alno to row e), część II, ze ­
szy t Ib zaw iera jąca ta ry fy w yjątkow e.

5) T ary fa tow arow a P o lsk ich ko le i 
P aństw ow ych na obszarach R zeczypo ­
spo litej P o lsk ie j i W olnego M iasta G dań  
ska (lin je norm alno to row e), część II, ze ­
szy t 3 , zaw iera jąca ta ry fy  w yjątkow e w  
kom un ikacji z portam i m orsk iem i G dy ­

n ia i G dańsk .

6) T ary fa tow arow a P o lsk ich K olei  

P aństw ow ych na obszarach R zeczypos­
po lite j P o lsk ie j i W olnego M iasta G dań ­
ska (lin je norm alno to row e), część II. ze ­
szy t 3 , zaw iera jąca ta ry fy przeładunko ­
w e w kom un ikacji z portam i śród lądo ­

w ych dróg w odnych .

7) A neks do częśc i II ta ry fy  tow aro ­
w ej P o lsk ich K olei P aństw ow ych  na ob ­
szarach R zeczypospo lite j P o lsk iej i W ol­

nego M iasta G dańska (lin je norm alno ta-  
row e), zaw ierający czasow e u lg i ta ry fo ­
w e d la poszczegó lnych tow arów  w  obro ­

cie m iędzy określonem i stac jam i

Międzynarodowa konfe­
rencja producentów cze­

kolady
W  dn iu  25 bm . rozpoczęła  się w  B ruk ­

se li konferencja członków  m iędzynarodo ­
w ej organ izac ji fab rykan tów czeko lady  
i kakao (O ffice In ternational des F abri­
can ts de C hauco lat et de C acao , B ruxel- 
le ). W  konferencji b io rą udzia ł delegaci  
B elg ji, n iem iec , F rancji, H iszpan ji, A u-  
strji, W łoch , R oland ji, A nglji i S zw aj-  
carji. P o lska udzia łu w zjeździe n ie  

b ierze.

Przemysl perfnmeryjno- 
kosmetyezny

M iesiąc m arzec , k tó ry  norm aln ie po ­
w in ien być m iesiącem  pełno -sezonow ym , 
w  tym  roku  n ie dop isa ł zupełn ie . O bro ty  
w  sto sunku do m arca ub . r. obn iży ły się  
o ca . 40 procen t. Z m niejszen ie się obro ­
tów  m ożna częśc iow o tłum aczyć w czes ­
nym  w  tym  roku okresem  św iąt W ielka ­
nocnych . Z atrudn ien ie jest nadal słabe , 
szczegó ln ie przy fab rykacji perfum , w ód  
ko lońsk ich i kosm etyków ; w  oddzia łach  
fab rykacji m ydła toa letow ego panu je  
w iększe ożyw ien ie . C eny u trzym ują  się  

na  poziom ie  ze styczn ia  br.

PODATKI PŁATNE W MIESIĄCU 

MAJU.

Warszawa. P A T . M inisterstw o S kar­
bu  przypom ina p ła tn ikom  podatków  bez ­
pośredn ich , że m iesiącu m aju br. p ła tne  
są następu jące podatk i:

1 . w  ciągu m iesiąca m aja br. —  pań ­
stw ow y  podatek od n ieruchom ości m iej­
sk ich i n iek tó rych w iejsk ich za kw artał 
1-szy rb . tudzież podatek  od  lokali i p la ­
ców  budow lanych za II kw arta ł rb .;

2 . do 15 m aja br. —  państw ow y po ­
datek przem ysłow y od obro tu osiągn ię ­
tego w m iesiącu kw ietn iu br. przez  
przedsięb io rstw a handlow e I i II kate-  
gorji i przedsięb io rstw a przem ysłow e  
I— V  katego rji prow adzące praw id łow e  
księg i hand low e oraz przez  przedsiębio r­

stw a sp raw ozdaw cze .
3 . do 15 m aja br. —  państw ow y po ­

datek przem ysłow y od obro tu za rok  
1931 (różn ica pom iędzy kw otą w ym ie ­
rzonego podatku za rok 1931 a kw otą  
przyp isanych zaliczek za tenże rok )  
przez w szystk ie przedsięb io rstw a han ­
d low e i przem ysłow e w  w ysokości kw ot 
w ym ien ionych w  doręczonych  tym  przed ­
sięb io rstw om  nakazach p ła tn iczych ;

4 . do dn ia 7 m aja br. —  podatek do ­
chodow y od uposażeń służbow ych em e ­
ry tu r i w ynagrodzeń za najem ną pracę  
w raz z dodatk iem  kryzysow ym , po trą ­

cony w  ciągu m iesiąca kw ietn ia rb .
5 . do dn ia 15 m aja br. —  zaliczka  

m iesięczna na poczet nadzw yczajnego  
podatku od dochodu , osiągn ię tego przez  
no tarju szy (re jonów ), p isarzy h ipo tecz­
nych i kom orn ików  w  m iesiącu kw ietn iu  

b . r.
6 . do dn ia 5 m aja br. —  podatek od  

energ ji elek trycznej, pobrany przez  
sp rzedaw cę energ ji elek trycznej w  cza ­
sie od 16 do 30 kw ietn ia br. i do 20 m a ­

ja br.
N adto p ła tne są zaleg łośc i odroczone  

i roz łożone  na ra ty z te rm inem  p ła tności 
w m aju br., tudzież podatk i, na k tó re  
p ła tn icy  o trzym ali nakazy  p ła tn icze  rów ­
n ież z te rm inem p ła tnośc i w tym  m ie ­

siącu .

POWTÓRZENIE SIĘ CUDU PRZY 
RELIKWIACH ŚW. JANUAREGO

Citta del Vaticano, te l. w ł. K A P . 2 . 
5 . D nia 30 bm . o godz. 15 ,30 pow tó rzy ł 

się w  N eapo lu  cud odżycia krw i św , Ja ­

nuarego , co zw yk le zdarza się trzy razy  
do roku . Z eschn ię ta krew  m ęczeńska św . 
Januarego , p i  zechow yw ana w am pu łce , 
sta je się p łynną i poczyna jak gdyby  

w rzeć . T ym  razem  cud trw ał 70 m inut. 
W  dn iu  cudu  odby ły się trzy tradycy jne  
w ielk ie procesje . O lbrzym ie tłum y w ier­
nych , oczeku jących c u g u , z  n ieop isanym  
en tuzjazm em  przy jęły  w iadom ość o jego  

pow tó rzen iu się .



N r . 5 4

D o r o c z n y „ B ie g  p la s k i"  o  p u h a r „ S o k o la " hgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

lewska Nowawieś; 5. świtalski — Sokół To-\V dniu wczorajszym 5 maja odbj ł się za­
powiedziany ł)ieg- płaski „Sokoła wąbizes- 

kieg'°-
W biegu tym wzięło udział około 50 za­

wodników z. miasta i okolicy. Na rynku o 
»odz. 11,20 przed południem, przed zarządem 
Sokoki odbyła się defilada zawodników i 

członków miejscowego gniazda sokolego, po- 
czem przewieziono zawodników autobusem 
na miejsce startu, za .Myśliwiec.

Punktualnie o godz. 12-tej nastąpi! start 
zawodników.

Do mety znajdującej się na Rynku przy­
był jako pierwszy w 13,05 minutach p. Ję­
drzejewski Sokół z Wąbrzeźna, zdobywa­
jąc puhar przechodni „Sokoła". Następnie ko­
lejno przybyli pp. 2. Ratyna — Sokół Kró-

U r o c z y s ty  o b c h ó d  3  M a ja  w  G im n a z ju m
Ku uczczeniu Święta Narodowego w 

dniu 3-go Maja odbył się w Gimnazjum 
o godz. 8-mej poranek, na który złożyły 
się: przemówienie Dyrektora Gimnazjum 
p. AJ. Bulandy, który w podniosłych sło­
wach zachęcił młodzież do pracy dla 
dobra Państwa w myśl zasady „Salus 
Reipublicae Superma lex esti!“ (Dobro 
Rzplitej najwyższem prawem). Na za­
kończenie swego przemówienia wzniósł 
p. Dyr. okrzyk na cześć Nejjaśn. Rzeczy­
pospolitej, który młodzież gromka pow­
tórzyła, a orkiestra odegrała „Hymn na- 
rodowy“. Nastąpiły deklamacje, ucznia 
kl. II. Krzyżyńskiego — „Wspomnienie 
o maju“ K. Gaszyńskiego, ucz. kl. V. 
Zakrysia — „Fragment" — Władysława 
Batry i ucz. kl. VI. Browacka „Ave

D w a  J u b ile u s z e
W dniu 7 bm, obchodzą dwa 30-let- 

nie jubileusze p. Bolesław Lubomski, 
mistrz rzeźnicki z żoną swoją Leokadją 
z Falarskich 30-lecie poycia małżeń­
skiego i 30-lecie założenia interesu rzeź- 
nickiego.

P. Lubomski przed 30 laty przybył 
z Torunia do Wąbrzeźna jako pomocnik. 
W Wąbrzeźnie założył interes w skrom­
nych rozmiarach, jednak przez swoją i 
żony zapobiegliwość rozszerzył interes a 
w kilka lat później zakupił od niemca 
Opermanna w dawnej ulicy Kolejowej 
nieruchomość, której właścicielem jest do 
dzisiejszego dnia.

Z chwilą przejęcia Pomorza, p. Lu­
bomski należał do Straży Obywatelskiej 
gdzie wykonywał pełniące obowiązki z 
poświęceniem.

Zacnym Jubilatom, którzy dzieci swo­
je wychowali nadzwyczaj starannie i w- 
duchu nawskroś polsko-katolickim ży­
czymy z całego serca: ad multos annos!

Redakcja.

P o ls k i C z e r w o n y  
K r z y ż

„Tydzień Polskiego Czerwonego Krzyża" 
odbędzie się w bieżącym roku od 10 -- 16. 
maja włącznie. W czasie „Tygodnia P. C. K.“ 
nie odbędą się zbiórki publiczne na rzecz P. 
K. C. Mają bowiem jeszcze trwać przez pe­
wien czas zbiórki na bezrobotnych. Ponieważ 
Polski Czerwony Krzyż dla braku f.indu- 
szów nie może należycie rozwija;? '-v< j zboż­
nej działalności, ustawa z dni) 28. stycznia 
br. postanawia, /.e społeczeństwo od dnia t 
kwietnia br. ma ponosić opłaty na rzecz P. 
K. C. w formie dopłat do biletów widowisko­
wych. Pozatem dozwolone są impreźy pry­
watne o charakterze dochodowym jak wie­
czornice lub herbatki.

Tegoroczny „Tydzień P. C. K.“ rozwija się 
przedęwśzystkiem na propagandę, żeby za­
poznać jak najszersze warstwy społeczeństwa 
z celami i zadaniami P. C. K. Dalej werbo­
wać się będzie osoby chętne i ofiarne ;o 
czynnego udziału w pracach P. C. K. Wszak 
potrzeba licznych drużyn ratowniczych, 
sióstr pogotowia sanitarnego itp. A już na 
szeroką skalę werbować się będzie nowych 
członków P. C. K„ którzy prace P. C K. ze- 
chcą poprzeć drobną składką roczną w kwo­
cie 5 złotych.

Zebranie Zarządu Oddziału P. G. K. od

G Ł O S  W Ą B R Z E S K I

ruń: 4. Wojdyłło, niestowarzyszony — Golub 
5. Wiśniewski — szeregowiec Kopu. 6. Czer­
wiński — szeregowiec 65 pp 7. Borowski — 
Sokół Wąbrzeźno; Czajkowski — Sokół ro­
ni ń: 9 Gawroński — Sokół Wąbrzeźno; 10. 
Abramowicz — Sokół Wąbrzeźno. Bezpośred­
nio po biegu nastąpiło wręczenie nagród zwy­
cięzcom. Nagrody wręczał prezes „Sokoła" 
p. Bojarski w otoczeniu członków zarządu i 
sędziów biegu. t

Wieczorem odbyła się w ścisłem gronie 
akademja i zabawa.

Sprawozdania z akademji niestety umie­
ścić nie możemy, gdyż Redakcja nasza nie 
otrzymała zaproszenia na akademję, na któ­
rą wstęp był ściśle za zaproszeniami

Patria" M. Konopnickiej. — Orkiestra 
gimnazjalna odegrała „Mazurka 3-go 
Maja", — „Manruta" Paderewskiego, 
„Poloneza As-dur" Chopina i Marsza 
„Per aspera od Astri". — Odczyt o pow­
staniu i znaczeniu Konstytucji wygłosił 
uczeń kl. VI. Gaszyński. —

Na zakończenie odśpiewano „Boże 
coś Polskę". — Poranek wypadł bardzo 
podniośle i wszyscy obecni na nim wy­
nieśli nastrój uroczysty, podniesieni na 
trud do dalszej pracy dla dobra Rzpli­
tej. — Po poranku młodzież zakładu 
wraz z gronem profesorów udała się na 
nabożeństwo, a później brała udział w 
defiladzie, zawodach sportowych i wie­
czornicy publicznej staraniem komitetu 
miejscowego.

będzie się w piątek dnia 6. maja br. w sali 
Sejmiku Powiatowego w Wąbrzeźnie o 6-1 ej 
godzinie po południu. L.

Kowalewo
— Kowalewo. (Obchód 5 Maja). W dniu 

5 Maja już od rana udekorowano domy cho­
rągwiami o barwach narodowych. O wpół do 
10-tej zebrały się towarzystwa przed Magi­
stratem, skąd w pochodzie wyruszyły do ko­
ścioła na nabożeństwo. Kazanie wygłosił ks. 
wikary Knitter. Po naboż. ustawiły się towa­
rzystwa na rynku, gdzie przemówił do zebra­
nych kier, szkoły p. Gierszewski. Popołudniu 
o 4-tej odbyła się uroczysta akademja na sa­
li p. Schreibc rowej, z obfitym programem. 
Chór szkolny pod batutą p. Ignatowskiego 
odśpiewał kilka pieśni, poczem przemówił p. 
Gierszewski, przedstawiając obecnym uroczy 
stą chwilę ogłoszenia Konstytucji w Warsza­
wie w r. 1791 i dokładnie wyświetlił jej zna­
czenie w dziejach Polski. Skończył apelem jlo 
zebranych, aby porzucili waśnie partyjne i 
przynajmniej w tym, dniu jedności i zgody 
zapomnieli i różnicach partyjnych. Historja 
bowiem nie pyta o wyznanie, lecz o zasługi 
względem Ojczyzny. Na zakończenie wznieśli 
wszyscy okrzyk na cześć Rzeczypospolitej. 
Nastąpiły potem udatne deklamacje dzieci 
szkoły powszechnej, śpiew i deklamacje uczę 
nic Szkoły Rolniczej Żeńskiej, utwory chóru 
męskiego „Moniuszko" pod batutą p. Igna­
towskiego. Na zakończenie przedstawiła Szko 
ła Rolnicza Żeńska obrazek sceniczny „Ma­
jowe nabożeństwo", co się ogólnie bardzo po­
dobało. Akademję zakończył p. burmistrz, 
dziękując zebranym za liczne przybycie. Za­
obserwowaliśmy niestety nadzwyczaj smutny 
fakt, że ze święta ta uroczystego, jakiem jest 
5 Maj, o charakterze wybitnie narodowym, 
zrobiono święto czysto partyjne. Wykorzy­
stano poprostu ten dzień, aby zadokumento­
wać dobitnie nienawiść partyjną. Poprostu 
zostało święto to sprofanowane. Niektóre or­
ganizacje ostentacyjnie nie wzięły udziału a 
w obchodzie np. Sokół, Cecylja i Tow. Mło­
dzieży Męskiej. Dziwne, że w piątek na ze­
braniu komitetu ks. prób, zgodził się na wzię­
cie udziału Tow. Młodz. w pochodzie, nawet 
orkiestrę mieli dać, a tymczasem pół godz. 
przed pochodem w dniu 5 Majti Tow. Młodz. 
zawiadamia, że nie weźmie udziału i orkie­
stry nic da gdyż ksiądz zakazał. Wobec tego 
pochód był bez muzyki co sprawiało przy­
gnębiające wrażenie. Także i na akademję 
nie przybyło duchowieństwo ani żaden z 
więcej wpływowych obywateli miasta. Kłót­
nie partyjne można załatwiać w innym cza­
sie, a nie nadużywać do tego właśnie dnia 5 

.Maja. Chyba każdy ma prawo do brania u- 
działu xv obchodzie, celem zadokumentowa­
ni swego patrjotyzmu, czy należy eto tej lub 
innej organizacji. Zdaje się, że te organiza­
cje, które głoszą szumne hasła o jedności i 
moralności, właśnie w tym dniu okazały swo 
je ubóstwo uczuć patrjotycznych i brak du­
cha narodowego, oraz pokazały jak umieją 
nienawidzieć, chociaż P. Jezus wyraźnie mó­
wi: „Miłujcie nieprzyjaciół waszych". Cieka­
we jest, że ci właśnie, którzy powołani są do 
tego, aby jednoczyć i nawoływać do miłości 
bliźnich, to raczej wykorzystują swoje sta­
nowisko i wpływy na to, aby siać nienawiść, 
niezgodę i rozbijać społeczeństwo. W dniu 
3 Maja nie powinno być żadnej partji, tylko 
Polacy. O tein niech w przyszłości pamiętają 

wszyscy ci, którzy stawiają partję wyżej, niż 
uczucie narodowe.

—  Z e b r a n ie  K ó łk a  R o ln ic z e g o . W  niedzielę 
dnia 8 maja 1932 r. o godz. 12-tej odbędzie 
się zebranie Kółka Rolniczego w Kowalewie 
w lokalu p. Grzemysławskiego (Hotel Schrei- 
berowej). Ze względu na ważność spraw rol­
niczych jak sprawa zamówionej soli itd. przy 
bycie wszystkich członków konieczne.

Zarząd.
—  K o w a le w o . Dnia 8 maja urządza Tow. 

śpiewu „Moniuszko" zabawę, połączoną z 
przedstawieniem. Wystawioną zostanie sztu­
ka: „Robert i Bertrand, dwaj złodzieje". Na­
leży życzyć sobie, aby tutejsze obywatelstwo 
wzięło jaknajliczniejszy udział w przedsta­
wieniu i zabawie.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
W ą b r z e ź n o , dnia 6 maja 1932 roku.

®©©o©©o©©o©oo®©
Wszystkim

STANISŁAWOM
z okazji przypadających Imienin w dniu
8. bm. życzy wiele pomyślności i szczę­
ścia Redakcja.

©©©©©©©©©©©©©©©
— Osobiste. Dziś wyjechała do Toru­

nia delegacja Koła Przyjaciół Harcerzy 
celem wręczenia albumu pamiątkowego 
z okazji 10-lecia harcerstwa w powiecie 
wąbrzeskim. Album wręczono p. Genera­
łowi Pasławskiemu, p. Wojewodzie Kir- 
tiklisowi i p. Kuratorowi dr. Pollakowi. 
Taki sam album wręczony zostanie J. 
Eksc, ks. Biskupowi Okoniewskiemu. W 
skład delegacji, która wręczyła album, 
wchodzili: pp. inspektor szkolny Matusz­
kiewicz, por. Kuliszewski i kierownik 
szkoły męskiej, prezes K. P. H. J. Nałęcz

— Egzamin maturalny. W tutejszem 
gimnazjum odbywa się matura piśmien­
na, Trzech uczniów do egzaminu nie do­
puszczono.

— Zebranie Rodziców. W niedzielę, 
dnia 8 maja o godz. 12 (bezpośrednio po 
sumie) odbędzie się w sali fizycznej Szko 
ły Żeńskiej zebranie rodziców celem za­
łożenia koła rodzicielskiego przy Szkole 
Żeńskiej. Na zebraniu tem wygłoszony 
będzie referat p. t. Współpraca do.ru ze 
szkołą nad wychowaniem fizycznem dzie­
ci. Niniejszem zaprasza sic na to zebra­
nie wszystkich rodziców naszych uczenie

Kierownictwo Szkoły Żeó Liej.
— Pożar pralni. Dzisiejszej nocy wy­

buchł pożar w pralni p. Andrzeja Mali­
nowskiego w ul. Marszałka Piłsudskiego 
48. Wskutek pożaru spaliła się pralnia; 
szkody jeszcze nie obliczono.

— Wystawa materjalów. Zwracamy 
uwagę Szanownym naszym Czytelnicz­
kom na ogłoszenie firmy K. i IV. Ziętak 
która w dniu 8 maja (niedziela) urządza 
wystawę lekkich materjałów damskich. 
Firma Ziętak, znając psychikę pań, spro­
wadziła materjały z kadego deseniu tyl­
ko tyle, że starczy na jedną suknię. Dla 
Pań okazja do nabycia taniego i trwałego 
materjału a zwłaszcza, o co niektórym 
Paniom chodzi — oryginalnego.

— Pierwsze rozgrywki w piłkę nożną 
K. S. „Pomorzanki" które odbyły się w 
święto Wniebowstąpienia Pań. w Dobrzy 
niu z’tamtejszą „Makabi" przyniosły wą­
brzeskim białozielonym zaszczytne zwy­
cięstwo w stosunku 6:0.

W najbliższych dniach urządza K, S. 
„Pomorzanka" zawody w Wąbrzeźnie.

— Za kilka dni odbędzie się ciągnie­
nie losów Polskiej Loterji Państwowej. 
Wielkie szanse wygrania ma każdy! Kup 
cie losy w Kolekturze Głosu Wąbrze­
skiego Wąbrzeźno.

— Czar munduru. W nadchodzącą 
niedzielę, 8 bm. o godz. 8,15 w sali p. 
Klimka odegra zespół Pomorskiego Te­
atru Objazdowego wesołą Komedję Fi­
jałkowskiego pt. Czar munduru. Główną 
rolę kreuje w tej sztuce znana artystka 
Marja Szczęsna. Kto chce zapomnieć o 
troskach winien pospieszyć na to przed­
stawienie — a napewno nie pożałuje.

— BACZNOŚĆ LOKATORZY! 
Zw. Lokatorów zwraca się do wszyst­
kich Lokatorów całego powiatu wą­
brzeskiego ażeby zwracali się z pełnem 
zaufaniem do Związku Lokatorów w Wą­
brzeźnie, Sekretarjat ul. Jadwigi 2. w 
sprawach mieszkaniowych, gdzie udzie­
la się wszelkich porad prawnych bez­
płatnie dla wszystkich członków.

Ponadto — wobec zdarzających się 
wypadków , właściciele domów dokonu­
ją samowolnej eksmisji — jak to miało]

S tr . 7

oCI
miejsce w Orzechowie, Pływaczewie i 
Płużnicy , to jest bez prawomocnego wy­
roku —w takich wypadkach winni loka­
torzy zwracać się do Sekretariatu, któ­
ry poczyni starania w celu wprowadzenia 
wyeksmitowanego do poprzednio zajmo­
wanego mieszkania. jow

Z powiatu iU
—  W ie lk ie  R a d o w is k a . W  niedzielę 1. ma­

ja zaszedł po nabożeństwie przed kościołem, 
wypadek, który świadczy o niskim poziomie 
moralnym młodzieży z pod znaku O. W. tP. 
Mianowicie Alojzy Talkowski, prezes mło­
dych O. W. P„ napad! na chłopca w mundur­
ku Przysposobienia Wojskowego i zbił mu 
czapkę z głowy. Wyczynowi temu towarzy­
szył głośny ryk kilku towarzyszy walecznego 
prezesa. Tylko nie bardzo to honorowo pa­
stwić się nad bezbronnym chłopcem! Po^em 
kościół i cmentarz są miejscem świętem 
rych nie wolno znieważać łobuzerskiem wy­
stępami. O tak, ładnie wychowuje O. V. P. 
swoją młodzież.

któ-

—  Z w ią z e k I n w a lid ó w  W o j . R . P . W ą ­

b r z e ź n o . Miesięczne zebranie odbędzie fcię w 
niedzielę, dnia 8 maja br. w lokalu pJjMar- 
kuszewskiego o godz. 2 po poł. Z po^vodu 
xvażnych spraw obecność członków pożądana.

— Baczność Podoficerowie Rezerwy!
W dniu 11 bm. o godz. 20-tej odbędzie 
się w lokalu p. Szymańskiego miesięcz­
ne zebranie Koła Podoficerów Rezerwy. 
Na porządku obrad bardzo ważne spra­
wy. Przybycie wszystkich członków ko­
nieczne, Zarząd.

Drukiem i nakładem Zakł. Graf. Bolesławo 
Szczuki. — Redaktor odpowiedzialny A lfo n s

S z c z u k a , Wąbrzeźno, Mickiewicza 1

U  Ć  Y  T  A  C  Jli P  R  Z  Y  M  U  S  O  W  A .

D n ia  1 0 m a ja  b r . o g o d z . 1 5 - te j sprzedawać 
będę najwięcej dającemu za gotówkę u  p . S z m u -  
la C z a r n o b r o d y  w  G o lu b iu  u l. T o r u ń s k a

1  m a s z y n ę d o  p is a n ia  fm . R e m in g to n .
L itw in , k o m . s ą d . w  G o lu b iu

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .

D n ia  1 0 . 5 . 3 2 . o  g o d z . 1 0 - te j sprzedawać bę­
dę najwięcej dającemu za gotówkę u  p . M . N . 
C h o le w y  w  G o lu b iu  R y n e k

2  fo r te p ia n , 1 g ło śn ik  r a d jo w y , 1 b ib ljo te c z -  
k ę , 1 le ż a n k ę z n a r z u tk ą , 1 s tó ł o k r ą g ły , 4  
k r z e s ła  p o k o jo w e , 1 m a ły  s to l ic z e k , 1 to a le t ­
k ę  z  o w a ln e m  lu s tr e m , 2 n o c n e  s to l ik i, 1 k a ­
n a p ę , 1 s tó ł o w a ln y , 6  k r z e s e ł s k ó r ą  o b ity c h , 
1 b u fe t z  lu s tr e m , 1 r e g a ł s to ją c y  i 1 k r e d e n s . 

L itw in , k o m . s ą d . w  G o lu b iu

u  c Tt a c j a Tp  r I Y  M  U  S O W A .

D n ia  1 1 . 5 . 5 2 . o  g o d z . 9 ,5 0  sprzedawać będę 
najwięcej dającemu za. gotówkę u . p . J . C h . i 
R . F u le d e r ó w  w  G o lu b iu

3  a p a r a t a n o d o w y  d o  r a d jo o d b io r n ik a .
L itw in , k o m , s ą d , w  G o lu b iu

u c Yt a c  J a  p  r z y m u  s  o  w  a .
D n ia 1 1 . 5 . 5 2 . o g o d z . 1 0 sprzedawać będę 

najwięcej dającemu za gotówkę u p . J ó z e fa  A -  
s ta  w  G o lu b iu  R y n e k

7  z e g a r ó w  ś c ie n n y c h , 1 m o to r d o  p o le r o w a ­
n ia , 1 g r a m o fo n w ie lk i , 5 g ło ś n ik i, 1 z e g a r  
e le k tr y c z n y , 4 c e n tr y fu g i r o z m a ite j w ie lk o ­
ś c i , 2  r o d jo o d b io r n ik i , 1 s z tu c e r , 2  b u fe ty  s k ła  
d o w e i 2 s z a fk i p o d  s z k łe m .

L itw in , k o m . s ą d . w  G o lu b iu

H C m C J A P R Z Y M U S O V A

Dnia 9. 5. 52. o godz. 17,30 sprzedawać będę 
najwięcej dającemu za gotówkę w Przeszkodzie

8  k a n a p ę  z p r z y b u d ó w k ą .
Zbiórka reflektantów przed majątkiem.

(— ) L itw in , kom. sąd. w Golubiu.

L i  C  Y  T  A  C  J  A P R Z  Y M  U  S  O  W  A .

D n ia  9 . 5 . 5 2 . o  g o d z . 1 1 ,5 0 sprzedawać będę 
najwięcej dającemu za gotówkę w  L ip n ic y u  
p . J . K lim k a

1 k o n ia  k la c z  o k o ło  5  le tn ia , 1 r a b ę  z  1 2  p r o ­
s ię ta m i o k o ło  5 c tr . i 1 g r a m o fo n w ie lk i z  
p ły ta m i.
Zbiórka reflektantów przed oberżą.

L itw in , kom. sąd. w Golubiu.

PRAIIIWIEDH
d la  w s z y s tk ic h ! !!

Zarobek, poważne do­
chody zarabiają nasi za­
stępcy. Pisz zaraz:
„ K ie s z o n k o w a  E n c y ­
k lo p e d ia P o p u la r n a * *  
K r a k ó w , Józefitów 10. 

j iiWiKo w e 
czystej rasy kur jast-rzę- 
biatych Plymouth - Rock 

ma na sprzedaż

J . K u r z y ń s k i
ul. Wolności 24

P r z y jm u ję le tn ie  

s u k n ie  
d o  s z y c ia

Cena począwszy od 8 zł 

M e r e ź k i  
na poczekaniu.

P liso w a n ie  
c e n y  z n iż o n e  

K . K a tz o w a

do.ru
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D onosim y Szan. Publiczności, że urządzam y w niedzielę, dnia 8 bm .

Mdi iwośd w litkidi irateiM MdiA

K .  i  W .  Z i ą t a k  -  W ą b r z e ź n o NMLKJIHGFEDCBA

S z e ś c io  p o k o j o w e

M I E S Z K A N I E  
z łazienką, kom pletny rem ont prze­

prow adzony, zaraz do w ynajęcia

Zgłoszenia do „G łosu W ąbrzeskiego”

ai

w ie lk i  w y b ó r  n a j n o w s z e  d e s e n ie  

p o le c a  n a j k o r z y s t n i e j  r o lk a  o d  7 5  g r .  

K A Z I M I E R Z  S T I E N S S  

D R O G E R J A  C E N T R A L N A

U p r a s z a m  o  z w r ó c e n i e  u w a g i  n a  w y s t a w ę  s k ł a d o w ą

P R A C A ! D l a  w s z y s t k i c h ! W I E D Z A !

K ie s z o n k o w a  E n c y k lo p e d j a  P o p u l r n a !

O to dzieło, które na 2000 stronach druku pe­
titem obejm ie całokształt w szystkich w iado­
m ości i inform acyj z życia codziennego — boga­
ty i pow ażny m aterjał naukow y —  który za­
stąpi cały szereg dzieł naukowych i odpowie  
każdem u na w szelkie pytania z dziedziny na­
ukow ej, literackiej, społecznej, politycznej 

i gospodarczej

W skaże każdem u drogę do celu!

K upić pow inien i m oże każdy !

Cena niska —  na spłaty!

Żądajcie prospektów:

„ K ie s z o n k o w a  E n c y k lo p e d j a  P o p u l . “  
K raków , ul. Józefitów 10/1

(Poszukujem y zastępców)

B u b l i c z n e  d o r ę c z e n ie .

i W spraw ie Jana Tobolskiego kupca w W ą­
brzeźnie przeciw Sam uelow i i A m alji Cohnoni 
w Berlinie N eue K oenigstrasse 88, obecnie nie- ' 
znanego m iejsca pobytu, powód tw ierdzi, że po- ' 
zwani są w pisanem i w łaścicielam i nieruchom o­
ści W ąbrzeźno karta 141, —  450, —  807, że poz­
w ani sprzedali odnośne nieruchom ości niejakim  
Żuraw skim , ci Seblom  w Toruniu, ci znowm A n­
drzejow i W alczakow a, od którego kupił tą nie- 

! ruchom ość pow Tód, że pozwani całą cenę kupna  
otrzym ali, że zobow iązani są udzielić pow odow i 
przyw łaszczenia odnośnej nieruchom ości w niósł 
skargę z w nioskiem :

1. Zasądza się pozw anych na kw itow anie z 
odbioru reszty ceny kupna 900.000,00 m arek z 
kontraktu kupna sprzedaży z dnia 27 lipca 1921  
roku rej. dokum entu nr. 1. 1. 399/21 i na przy­
w łaszczenie pow odowi nieruchom ości w W ąbrze  
źnie karta 141, 450 i 807 oraz na zezwolenie na  
przepisanie tytułu w łasności tej nieruchom ości 
na rzecz pow oda.

11. K oszta sporu ponoszą pozw*ani.
111. W yrok jest tym czasow a w ykonalny, e- 

w Tentualnie za złożeniem zabezpieczenia.
Pow ód pozyw a pozw anych do ustnej rozpra- 

w y spornej przed Sądem G rodzkim w W ąbrze­
źnie pokój nr. 12 na term in w r dniu 12 lipca  
1932 r. o godz. 10 w zyw ając go rów nocześnie do 
w yznaczenia sw ego rzecznika dopuszczonego  
przed w ym ienionym Sądem .

W ąbrzeźno-Pom . dnia 2 m arca 1952 r.

SĄ D G RO DZKI.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y . ”
W niżej podanych dniach sprzedaw ać będę  

w drodze przetargu przym usowego najwięcej 
dającem u za gotów kę:

na rynku w G olubiu dnia 10. 5. 52. o godz. 11 
1 konia, 1 leżankę.
w O strow item przy oberży dnia 10. 5. 52. 
godz. 1
1 kanapę.

K A SA CH ORY CH W TORU NIU  
O ddział Egzekucyjny w W ąbrzeźnie.

o

N a  s e z o n  l e t n i

polecam solidnie w ykonane, prędko i tanio  

w szelkie roboty, przeróbki i napraw y  

trykotarskie z jedw abiu, w ełny lub  

bawełny: sw etry dam skie, m ęskie, 

dziecięce, garsonki, spódniczki, pod- 

staniczki, szlipfery, kom binacje, cza- 

ki, szale, kaftaniczki, kom pletne u- 

branka dla dzieci, pończochy, repa­

racje pończoch

Specjalność: K o s t j u m y  k ą p ie lo w e

H e le n a  N it k o w a
u l . M ic k ie w ic z a  n r . 4  I .

W  n ie d z i e l ę  8  m a j a  o  g o d z .  8 1 5  w  s a l i  p . K l im k a  
o d e g r a  

„ P o m o r s k i T e a t r  O b j a z d o w y “

w esoła sztukę F i j a łk o w s k ie g o

C Z A R  M U N D U R U
N a czele zespołu". S z C Z Q S n a

artystka teatru m iejskiego w e Lwow ie.

B i l e t y  w c z e ś n ie j  d o  n a b y c ia
w  k s i ę g a r n i p . W o j t e c k ie j

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A . |M ie 8 z ] £ a n ie
* D nia 9. 5. 52. o godz. 14-tej sprzedawać będę ,

najw ięcej dającem u za gotówkę u p. M . Szym -J po dr , Podlaszew skim
czaka w  M ałem  Pułkow ie , ' 1 ’

urządzenie restauracji i składu oraz 1 cen­
tryfugę, 8 prosiaków i 5 św inie po 1 ctr.

Litw in, kom . sąd. w G olubiu

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .
D nia 9. 5. 52. o godz. 9 sprzedawać będę naj­

w ięcej dającem u za gotów kę u p. Paw ia G rali 

w G aju  . . .
1 m aciorę z 10 prosiakam i około 2 i poi ctr..
6 w archlaków po 40 ft., 2 cielaki około poł 

roczne. , « . ..
Litw in, kom . sąd. w G olubiu

; kom pletnie w yrem ontow a­
ne od 1 czerw ca do w y­

najęcia.

L e w a n d o w s k i

ulica Jadwigi 3.

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .
D nia 9. 5. 52. o godz. 16,45 sprzedawać będę  

najwięcej dającem u za gotów kę u p. Józefa Pio­
trow skiego w  W . Pułkow ie

1 św inię około 2 i pół ctr.

Litw in, kom . sąd. w G olubiu

1 L I C Y T A C J A  PR zT m U SO W a T
D nia 10. 5. 52. o godz. 9,50 sprzedawać^będę  

na J w G olubiu ul. Zanikow a
1 platform ę. .

Litw in, kom . sąd. w G olubiu

cem entow e sprzedam ta­
nio dnia 10 m aja br. w  
podw órzu  p. M alinowskie­

go

B ła c h o w s k i
T o r u ń  t e l .  2 7 4

! P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
। W  poniedziałek, dn. 9. 5. 52. o godz. 12 sprze- (
jdawać będę w drodze egzekucji w G apie u A n- iW . o -----~r-- ... _ -
toniego G łówczew skiego najwięcej dającem u za najwięcej dającem u za gotów kę u p. Salli Lewi-

I gotów kę: "  1
2 pow ózki.

Rogowski, kom ornik sąd, w K owalew ie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W e w torek, dnia 10. 5. 52. o godz^ 14 sprze- . 

dawać będę w drodze egzekucji .. C------- 1 -
; A lfonsa G órskiego najwięcej dającem u za go- . 
■ tówkę:

2 pow ózki, sam ochód osobowy, 82 ctr. m ącz- 
; ki kartoflanej, 76 rogów różnego gatunku, J 
: radjo 4 lam pk., fortepian, 8 foteli, 2 kanapy  •

i stół.
Rogow ski, kom ornik sąd. w K owalew ie.

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .
D nia 10. 5. 32. o godz. 19 sprzedawać będę  

i^vr^Szew ach » najwięcej dającem u za gotów kę a p Bolesław a  
G um ińskiego w G olubiu ul. Toruńska

1 bufet stary, 1 biurko, 1 stół z 8 krzesłam i, 
1 starą kanapę, zbiór z około 5 m órg karto ­
fli, 10 kur i 10 indyków .

Litw in, kom . sąd. w G olubiu

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .
D nia 11. 5. 52. o godz. 15-tei sprzedawać będę  

l i za gotów kę u p« M . M otyla

100 m tr. m aterjału na ubrania rozm ąitego  
gatunku, 50 sw etrów dam skich rozm aitycn, 
95 par dam skiego skórzanego obuw ia, 1 ra*  
djoodbiornik fm . Telefunken z głośnikiem 3 
lam pk. na prąd elektr. i 85 par kaloszy.

Litwin, kom . sąd. w G olubiu.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y . ।  najwięcej dającem u za gotów kę

W poniedziałek, dnia 9. 5. r2. o godz. 9-tej m ^r m ate
sprzedawać będę w drodze egzekucji w Piątko- 
w ie u p. Ludwiki Iwanowskiej najwięcej dają- ! 
cem u za gotów kę:

szafę żelazną do pieniędzy.

Rogow ski, kom . sąd. w K owalewie.

T y lk o  d z i ś  w  p ią t e k , d n ia  6  b m . o  g . 8 4 5  w .

po raz ostatni piękny obraz śpiewno-m ów iony p. t.

U

B E M S I E  H A J K O W O C Z E Ś N I E J S Z E  K I N O  D Ź W I Ę K O W E

P u  r a £  ' -’ a ia t u i p ię t s a iy  u u ia z . a p t c  w u u - iu u n iu u j r

S Ł O N C E  „ W s z y s c y  n a  p o k ła d
u at ei n n n  a ix iv u

W
H O T E L  P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M

barw ny film z życia w ilków m orskich w pięknych  
kotarach

Śliczne m elodje —  Pom ysłowe tańce

W  rolach głów nych: P u ly  W a lk e r  i  B a r r y m o r e

K u p ię

g o s p o d a r s t w o
25 —  35 m órg. W płacę

9 tys. zł, 

M e le r s k i  
N ie d ź w ie d ź

pow odu choroby jest do  
sprzedania

P o l n a  1 .

Zgłosz. u p. W ojnow skiej 
Polna 6,

z

K a r t o f l e  
1 2 0 0  c t r . s a d z o n k i  
i j a d a ln e A lm y i  
P a r n a s j a s p r z e d a

M a j ę t n o ś ć  

N ie d ź w ie d ź  
ppczta ^Ząbrzęźno  

■M M M M

J u ż  o d  s o b o t y ,  d n i a  7  b m .  o  8 , 4 5  i  w  n i e d z i e l ą  d .  8  b m  

3  s e a n s e  o  g o d z .  4 ,  6 , 1 5  I  8 , 4 5  w l e c z .

D aw no oczekiwany przebój sezonu w ielki^ arcydzieło m elodyj­
ne, głośny obraz pod tytutea

P o d  d a c h a m i  P a r y ż a
W  rolach głów nych P o l a  I l l e r y  oraz słynny śpiewak A l b e r t  

P r e j a n ,  który śpiew a piosenkę „Pod dacham i Paryża i w , i, 

D o  t e g o  w s p a n i a ł y  d ź w i ę k o w y  n a d p r o g r a m


